
( g g )  łiwow, ffttaauia Zł września 132Ł
Ceny preminc—

we Lwowi *3  Ja - f  ,
bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . zł. 4 —
z dostaw ą do domu zł. 4.20

Na prowincji
z przesyłką poczt. . zł. 4.20 
Za granicą . . . . zł. 8.—

Numer pojedynczy we 
Lwowie i na prewiucji

1 5  , »  w ych o d zi codziennie rano

i l w r  M i i T a  i o  s s m

Ceny ogłoszeń:
Za 1 w iersz rnd :m elrow v: iv 

‘ 'zwykłych ogłoszeniach gr. 19, 
w  nadesłanem  i w iiajó o lo łji 
gr. 30 , w kronice, repertuar, 
dziai gospodarczy, paski w tek ­
ście y r . 3 0 , po kronice gr. 43, 
pod nagłów kiem  na p ie rw sza  
stro n ie  g r. 7 0 . Za jedno Słowo 
w drobnych ogłoszeniach gr. S, 
kupno  i sprzedaż za stow o  g r . 6. 
m airym on alne, korespondencje 
pryw atne za słow o g*. 10 , d!a  
poiizuktjjąeycw pracy gr. 2, 
Z zastrzeżeniem  n it js c  25  pro. 
Z agraniczne o 2 0  prc. drożej.

Rękopisy 1 listy w sprawach redakcy jn ych  należy adresować d o :  Redakcji Sława Polskiego we Lwowie. — R ęk op isów  nadesłanych nie zw raca się. — Listy w spraw ach przedmioty i odp ioru  
pisma, o g łos zen ia  i rek lam ac je  uprasza się nadsyłać pod ad resem  Administracja Słowa Polskiego we Lwowie. —  H dres dla te le g r :  Słowo Pols.sia. Lwów . ftd res  R edakcji. Adm in istracji 

i D rukarn i: Lw ów , ulica Zimorowicza 35. —  Konta w P. K. O. 150.660. —  T e le fon  R edakcji m iędzym iastow y 27. — T e le fon  Adm in istracji 27. —  T e le fon  Drukarni 27

W ydaw ca: Iraż. TYIadysJaw Kucha^sóti. N acze lny K e d e K to r: Dr. Stajciislaw G rabsK i.

Tekst projektu arbita aiżoweigo, bez­
pieczeństwa i rozbrojeniowego autor­
stw a p. Benesza, będący właśnie pod­
staw ą i przedmiotem obrad obu podko- 
misyj rozbrojeniowych Ligi (tzw. D w u­
nastu i tzw. Czternastu, prawniczej) 
osłonięty jest dotychczas głęboką taje­
mnicą. Wiadomości, jakie o  nim zdołał1 
1 adicsłać dotychczas korespondenci i 
politycy nasi przebyw ający w  Genewie 
nic datą żadnego- obrazu całości i nie 
uprawniają do mniej lub więcei upra- 
v. dop-DOobnionego suponowamia o prae- 
wadze jednej z diwu głównych tez, w y­
powiedzianych na plenarnem zebraniu 
Ligi: angielskiej arbitrażowej j francu- 
sk e j gwarancyjnej.

Liczyć się oczywiście należy z kom- 
promisowem przeniknięciem wzajem- 
nem obu tez, przyczem rdzeniem tej 
kompromisowej formuły będzie mewąt 
phwie angielska zasada arbitrażu, której 
dopiero \v następstwie jako pewnego ro 
dząju „zto konieczne" będą ewentualnie 
służyć sankcje militarne, żądane przez 
Francję i państwa narodowe środkowej 
Europy

Gdy w ten sposób zasada arbitrażu, 
chroniona przez gwarancje miFtarne 
przejęta zostanie przez państwa, zgru­
powane w Lidze, nic — zda/uiem iproje-' 
ktodawców — nie stanie na przeszko­
dzie rozbrojeniu państw/. Przez a rb itra ż1 
i bezpieczeństwo do rozbrojesna — oto 
hasło, przyświecające obradom pacyfi­
stycznym w Genewie. Dlatego też a r­
tykuł 9-ty projektu p. Benesza zawiera 
zobowiązanie zwołania powszechnego 
kongresu ro-zbroienia wszystkich oaństw 
z cjkkn związana jest prawomocność 
poprzednich postanowień o arbitrażu i 
beznieczeństwie. Rozbrojenie jest zatem 
w  ramach tego projektu nielyiiko logicz­
nym a-le i praktycznie Koniecznem na­
stępstwem arbitrażu i bezpieczeństwa.

Niepod-dając na razie bliższej analizie 
k/yryc7.nej tej kunsztownej i ponętnej 
niewątpliwie konstrukcji: arbitraż —
bezpieczeństwo — rozbrojenie, wTarto 

chwilę zastanowić sie nad osta- 
iuiem ogniwem tego trójczłonu pacyfi­
stycznego ze stanowiska interesów 
państw narodowych środkowej Europy 
a więc przedewszystkiem Polski, Cze­
chosłowacji. Jugosławii i Rumunji.

Nie trzeba — zdaje się — zbyty rozle­
głej wyobraźni politycznej, aby zgodzić 
się, ze problemat rozbrojenia .zgołn in­
ne ma znaczenie i zgoła inne łwyje po 
zrealizowaniu konsekwencje dla tzw. 
wielkich mocarstw i państw militarnie 
już przed wojną zorganizowanych a zgo 
Ła inne dla państv/ przez traktat w er­
salski nowo utworzonych względnie 
zreorganizowanych w nowych grani­
cach.

Gdybyśmy nawet przyjęli- że idea 
rozbrojenia najidealniej i naijspraiwiedli- 
wiej śostań-ie we wszystkich państwach 
urzeczywistniona, to i wówczas rozbro­
jone: Auglja, Francja, W łochy, Fliszpa- 
nja. państwa skandynawskie pozostaną 
uzbrojone w potężny system sił i środ­
ków, wykształconych .przez długie stu­
lecia, zdolnych każdej chwili do trans­
formacji w karabin, armatę, gaz trują­
cy itd. W ten sam sposób uzbrokme 
będą zawsze i Niemcy, niezdolność ich 
bowiem do „pacyfistycznego" rozbra­
ja ma się w świetle ogłoszonych swego

czaisu przez gen. Nołłeta cyfr, mówią- ! 
erych o chemicznej i innej produkcji 
przemysłowej, służące celom wojen­
nym, jest zupełnie wyjątkowa. Kto jak 
kto, ale Niemcy mają wyjątkowo do­
skonały aparat i przygotowanie przed­
wojenne do /zbrojenia się w  rozbroje­
niu.

Jakże maczej wyglądałaby rozbrojo­
na Polska i państwa małej ententy?! 
Ist-oitnie, mróz idzae po kościach na myśl 
o taktem „spacyfikowaniu" środkowej, 
ba! całej Europy i całego świata,

800.000 tysięcy wojsk sowietów (nie- 
rozbrojonych!) na granicy polskiej, ma­
new ry pułączonych flot sowieckiej i me 
mieckic-j tuż kolo ...Flelu, nawskróś pa­
cyfistycznie usposobieni Niemcy, doma 
gający się przez usta tow. Rreifecheida 
„za cenę“ wstąpienia do Ligi rewizji | 
traktatu wersalskiego tj. „zwrotu" kory 
tarza gdańskiego i polskiej części G. 
Śląska.

W  tern milem otoczeniu i w śród tak 
pacyfistycznych perspektyw Polska ma 
się rozbroić... i

W niezbyt lcpszem położeniu od Pol- I

ski znajduje się Czechosłowacja. Jugo­
sławia i Rumunia.

Któż może zmusić (niechcąc zmieniać 
kar-ty Europy) te państwa, organizują­
ce się w liajcięższych warunkach Bez­
pieczeństwa — do rozbrojenia?

Pacyfistyczny plan Ligi postulat roz­
brojenia jednak przewiduje. Jak plan 
tego rozbrojenia v,yglada w szczegó­
łach, jaki ma być charakter, granice te­
go rozbrojenia, jaki stosunkowy udział 
poszczególnych państw w niem? Bliska 
zajjewne już przyszłość (w razie osią­
gnięcia kompromisu w  sprawne arbitra­
żu i bezpieczeństwa) udzieli na te pyta­
nia odpowiedzi.

Polityka rządu polskiego w  obliczu 
tvch zagadnień staje wobec wyjątkowo 
trudnych, skomplikowanych i odpowie­
dzialnych zadań. Czy rząd p. Wł. Grab 

i skiego a zw laszcza obecny minister 
soraw zagi., tego rządu po fatalnych 
błędach popełnionych w Genewie do 
tych zaaań aorósł? I czy im sprosta? 
Czy ten rząd zdobędzie się na stanow­
czą obronę interesów panstwa, odwa- 

j ży  się przeciw rozbrojeniu założyć bez­
względne veto? (r.)

Narazie rokowania genewskie będą za 
wieszone w niepewności. Wszystko za­
leżeć będzie ud konferencji rozbrojen.o- 
wrej, której wyniki są wielką niewiado­
mą.
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OSTATNIE SŁOWA §. P, 
NOWODWORSKIEGO.

W arszawa. (Tel. w}.). 19. września. 
Rock),a pirezesa Seiin NtaiwyżLzuro 
śp. Fr. Nowiodwarsiitegc? przysłała mat 
szalkom Seijrou i Senatu bilet wizy to­
wy. na którym śp. Nowodworski na­
k re ś li dirzącą ręką przed samą śmier­
cią te s łow a: „Proszę bronić •nieza.wi- 
sło.ści sądu, to ostoja naszej państwo- 
wM4dE“.

UCIEKAJĄ Z PPS.

W arszawa. 19 września. B. prezydent 
m. Łodzi ii>. Rźewski jode.i z wybilniei- 
szych działaczy PPS. wystąpi! Po -0 
latach z partji. Rżewski opublikował 
inptywy ustąpienia ze związku z zawie­
szeniem go jako członka partji na prze­
ciąg jednego roku. (AW.).KK&sBMmu.' gaz mmsBWBmxsgmimsaBSBsm!BKrssaBcaiwmxxaaiC

PROJEKT BENESZA. — MOŻLIWOŚ Ć NIESPODZIANEK NA KONFEREN­
CJI ROZBROJENIA. — BENESZ O WYNIKACH DYSKUSJI.

W arszawa. (Tel wł.) 19 września. 
Korespondent „Kurjera Warszawskiego} 
donosi z Genewy, lże projekt Benesza 
iw sprawie arbitrażu i bezpieczeństwa 
odpowiada Bezwzględnie tezie francu­
skiej, czyli kontynentalnej, według któ­
rej spraw y arbitrażu i sankcyi są nie­
rozłączne i według której żaden plan 
rozbrojenia nie będzie mógł być dysku­
tow any przed zapewnieniem zaintereso­
wanym krajom skutecznych, natych­
miastowych środków obronnych prze­
ciw wszelkiej napaści.

Projekt Benesza składa się z 13 ra- 
tykułow.

Artykuł II. zobowiązuje podpisane 
państwa d’o przedstawiania konfliktów 
Radzie Ligi, która ukonstytuuje się w 
Trybunał arbitrażowy, decydujący wię 
kszością głosów. Rada ma prawo przed 
stewziąć wszelkie środki celem po­
wstrzymania rozwoju wypadków.

Artykuł V. daje dcfmicję napastnika, 
którym  będzie kjjaj nie przyjmujący ra- 
błrtrażu i nte poddający się środkom 
prewencyjnym oznaczonym w1 art. TI.

Artykuł VI. ustanawia strefy deiniii-
taryzacyjne.

Artykuł VII. mówi o sankcjach, usta­
nawia szczegółowy plan akcji, blokują­
cej kraj napastniczy, oraz plam koordy­
nacji ekonomiczno-finansowej miedzy 
"Państwem zainteresowanem, a resztą 
członków Iżgi.

Artykuł VIII. wylicza rodzaje i 'wa­
runki sankcyi militarnych.

Artykuł IX. rnówd o konferencji roz­
brojeniowej, od której powodzenia za­
leży ratyfikacja ińniejsizcgo protokołu.

Najważniejsze, zaostrzenia dotyertf. 
tego w łasne artykułu, rnówiąceżo, że 
moc prawna protokołu arbitrażu i bez­
pieczeństwa zależy całkowicie od powo 
dzer.ia konferencji rozbrojeniowej, w ja­
kiej wezmą udział Niemcy i Rosja, któ­
re niewątpliwie zechcą uwarunkować 
redukcję zbrojeń poważucmi modyfika­

cjami obecnego stanu tery  ta r jaino-poll- 
tycznego Europy.

Komisja 12-tu obradowała dziś w  dal 
szym ciągu przy drzwiach zamlcnię- 
tych nad projektem Benesza, lecz do re 
iziultatu nie doszło.

Potw ierdza się wiadomość, że Angli­
cy żądają, by  projekt Benesza wszedł 
w życie dopiero po dojściu do skutku 
konferencji rozbrojeniowej, natomiast 
teza kontynentalna pragnie, by projekt 
arbitrażu i bezpieczeństwa uzyska! moc 
rraw ną natychmiast P'o ratyfikowaniu 
go przez państw a figurujące na proto­
kole.

Reasumując wyniki namiętnej dys­
kusji w komisji 12-tu, jeden z delega­
tów oświadczył:

„Jeżeli F ranca uzyska przeprowadzę 
nie arbitrażu obowiązkowego i gwaran- 
cii bezpieczeństwa, to wzamran Anglja 
dopnie i tak swego, mając zapew nien i 
zwołania konferencji rozbrojeniowej, 
po której można oczekiwać niejednej 
niespodziance.

Genewa. 19 września. W czoraj wie­
czorem Benesz oświadczył dziennika­
rzom, że w toku wczorajszej dyskusji 
w komitecie 12-tu udało się przeprowa­
dzić zbliżenie punktów widzenia po­
szczególnych mocarstw. Pozostałe roz 
bieżności dotyczą sformułowania osią­
gniętych rezultatów oraz, terminu wreo 
wadzenia w życie protokołu.

W yłoniły się dwie opinjc. P ierw sza 
opinia dąży do wprowadzenia w życie' 
protokołu z chwilą jego podpisania, dru- 

| ga zaś żąda aby to nastąpiło po mię­
dzynarodowej konferencji rozbrojenio- 
wej. S an a  procedura zwołania kcnfercu 
cjji nią została jeszcze ustalona. (PAT.).

W arszawa. (Tel. wl.) 19 września. 
Donoszą nam z Genewy: Wczorajsza
walna bitwa Anglików przeciw wejściu 
w życie arbitrażu i zabezpieczenia przed 
konferencją rozbrojeniową powinna u- 
kazać jasno stan rzeczy

STRAJK W BORYSŁAWIU 
TRWA D.AIEJ.

Borysław. (Tel. v.l.). 19. września. 
Strajk trw a dalej, przebieg spokojny. 
Pracuje jedynie Państw . Fabryka Ole­
jów Mineralnych na Podśtawśe prowi­
zorycznej umowy.

W  sobotę 20. bm. przed połuidniirm 
rozpoczynają •l,ię za inicjatywą rządo 
wg pertraktacje między pracodawca­
mi i robotnikami, mające na celu Hkw.i- 
dac;e Wajku i zawarcie nowej umowy 
zbiorowej.

ZAMFNIFCIE UNIWERSYTETU
LUDOWEGO W WARSZAWIE.

W arszawa. (Tel. wł.). 19. września 
Na miocy dkcyzji M. S. Wewin. zam­
knięte zostańo stowarzyszenie „Uuk 
weresytet ludowy" przy ul. Oho-żbą' 4, 
W  motywach tej decyzji zaznaczono 
„stwierdzanie antypaństwowej działal­
ności". Uniwersytet ludowy polecono 
natycl mriast zl ikw ido wad.

Z MAREK POLSKICH PAPIER 
PAKUNKOWY.

Wtarszawa. (Tel. wł.) 19. września 
Ba.tk Polski, jako likwklator PKKP od 
syla transpoirty marek polskch pod 
konwojem dó"W!od'awka, gdzie prze­
rabia s'ę je na zw ykły pawie,r pakun­
kowy. W ysyła s;ę po kilka wiaigonów 
marek tj^gbdnimvo. Fabryką płaci ta­
ką cenę, że wszystkie wvgatk.i są po­
kryte, pozostaje nawet pewien zySk.

Z.MIANY W DYPLOMACJI.

W arszawa, (Tel. w}.). 19. września 
Jak się dowiądujemy, portem rajskim 
w BruKscl; obejmie P. Sobański, ciO1 
tychcza-scKV,'y poseł w Bruksel.. Stano- 
wusko posła Polskiego w B.ru(kselii obej­
mie P. Szembek, dotychczasowy oosel 
w Budapeszcie.

POLSKI STATEK W TULONiE.

Tnlon. 1°. września. Do portu tutej­
szego Przybył jrolski statek wiO.Feuny 
„Mtarta" Pod dówództ^ćm kap. Burg 
bardJa (PAT)
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P. feyfey u?a Niemcom.
P. Skrzyński jest optymistą co do 

Niemiec. I uznał za Potrzebne zwłasz­
cza Francję za pośrednictwem wywia­
du z red. „Maitin a “ zapewnić, iż zbroj­
ny  rew anż ze strony Niemiec jest nie­
prawdopodobny, bo z nidmiec-kiego 
punktu widzenia bytby aDsurdem.

„Kurjer Poznański" jest tą  agitacją 
proniemiecką naszego ministra spraiw 
zagr. w  prasie francuskiej s%sznie zą- 
(niepokojony.

Gdyby p. Skrzyński był czilowile- 
ikdem prywatnym  tio jtego zapatryw a­
nia m  to, czy Niemcy Pokuszą się o 

'rew anż zbrojny, czy nie byłyby jego 
1 spraw ą osobistą. Ale ponieważ jest 
' rrftastr-em Rzpltej,- 1 to  bezjpośrednio 
wpływającym ma takie lub innie u- 
ksztaffiowpnie się Polityki zagranicznej,

' zapatrywania jego stają się nfejaAio 
Własnością publiczną. Cały ogół polski 
ma prawo odnosić się do .nicfh k ry ty ­
czn e , bo każdy krok falstzywy, k iżde 
zaniedbanie, wypły w-ajęce z ipeznajo- 
mości stosun/kó y, może odbić się kata­
strofalnie na caiej naszej przyszłości.

Pan nąhisteT uwnaża rewanż; niemie­
cki za mato prawdopodobny, ale <łla- 
czego — tego r.ie wyjaśnia. Oświad­
czenie jego jest zatem galu słowne, a 
optymizm nxzem  n#e uzasadni my. 

i,Tymczasem prawdopodobieństwo — 
j powiemy więcej — oświadcza na'bar­
dziej tu  miairodiai.zy organ poznański — 
pewność rewanżu, wynika z catoj prze 
.sztosci i teraźaHejszości Niemiec.

O przyszłości trudno .mówić w  ar­
tykule dziennikarskim. W ymagałoby 
to bardzo obszernego studj!nim. Jeśli 
jednak chodzi o jak najkrótszą i naj­
bardziej charakterystyczną dteffnicję 
przeszłości niemieckiej, bo w  stosunku 
do innych narodów, można £ą określić, 
jako jeden nieprzerwany lańcndi gwał 
tówr, grabieży i wiaro-łoms-toia. Jeżeli 
mi kto powie, że to przesada, temu 
przypomnę doszczętne, bezlitosne w y­
tępianie całej zachodniej Slbwfausz- 
czyzny; temu wymlbnię margrabiego 
Gerona, (krwiożerczego m ordercę i łu­
pieżcę, k tóry  wdaśnie dzięki tym swo- 
:m wftościiwościom stal się niiemiiiedSam 
bohaterem narodowym, opiewanym 
w  Nibeh-ngaich pod nazwą „Maircg,rave 
Gero11, temu wskażę na jedyny w  
swoim rodzaju możliwy tylko, w  Nom 
czecn, maiso1' y  objaw, jakim byli śre­
dniowieczni „raubritterzy11, żyjący w y 
łącznic z mordd i grabieży, temu po­
lecę czkan ie  „Krzyżaików“ Sienkiewi­
cza, który  intiirtoymie oJiczuł i genjal- 

inie cidtworayl tych nlaodnodnyidh nrzo 
dków współczesnych Prusaków ; regK> 
wreszcie skieruję do studjów nad hi­
storią Prus, które — nie wyłączając 
samej .nazwy — c? fkowicie w yrosły 
z grabieży i podboju,

Trudno chyba posądzić o niechęć 
dla Niemiec... 1 Joyd Geonge‘a. Sam 
przed paru laty  czytałem w  jodnem 
z pism bcruslkich, iż jest to łbh „naj­
lepszy przyjaciel11. Posłuchajcie więc, 
co ten najlepszy p ry jao ie l mówN pod­
czas wofiny w  parlamencie argle-ldtom :

„Prusy były zawsze z rym sąsiadem, 
aroganckim, groźnym, mebeznecznym, 
na żelazie wspartym i tom ncym  bez­
czelnie traktaty  stosownie dc swój po­
trzeby; sąsradcim, wydzierającym siab- 
szvm  sąsiadlirm jeden szmat pięknej 
ziemi po drugim, sąsradetn, czatują­
cym z kołczanem zaczcpnem! strzała­
mi wyh-diowanumi, każdej chwili goto­
wym  do ujawnuenia swego pogotowia 
•rabunkowego11,

Z powyżseych słów przyjacielskich 
niema nic do ujęcia. Dodaćby można 
wiele — pi-zedewnszwdcem to, że k: 
wszystkie wtlaśeiwiości charakteru nie­
mieckiego, bezwizględinie ujemne z 
punktu widzenia eityki 'Oigółnoludzikiej, 
zostały wyidealizowane przez pisarzy 
i filozofów'’ niemieckich (Nietzsche, 
Ttreitsehk-e), jako coś niezmiernie 
wzniosłego i wielkiego, coś niezmier­
nie dla Niemców pożądanego, odróż­
niającego ich dodatrfio olćE innych na­
rodów, stawiającego lich, jako „naród 
Parów (HerreuvoL)“, ponad wszystkie 
inne narody.

Równocześnie filozofowie r/iemieccy 
zaczęli propagować kuL siły j wojny,

iauo wszechstronnego przejawu tej si­
ły. p od wpływem zwyCię-sMch wojen 
z Austrią i Francją, nauki te padły na 
grunt poda/myt, bujnie ro-z" p o w iły  się 
w Niemczech i — o ile duotdizi o  sto­
sunki międzynarodbwe — sPotwmdowra- 
ły  tam wytiroszlawriefUic, a po części 
zanik, ogólnie Przyjętych na świecie 
zasad moralnych. Dobitnym tego w y­
razem było bismain-owskie hasło: silą 
przed prawem. Niemcy, jawo naród, 
zapadli na ciężką „morał insanity“ z 
której inde narody często nrie zdają

Warszawa. (Tel. wf.). 19. września. 
Jedno z Pism porannych zamieszcza 
w yw iad z . p~zewóocą W yzwolenia p. 
Woźniickhn, mający na celu wyjaśnie­
nie uchw ały klubu Wyzwolemi-ai, zwła­
szcza ustępu dotyczącego dążenia do 
konsolidacji, lewicy. Z wyjaśnień P. 
WoźrócKiego wynika, że Wyzwolenie 
•spodziewa siłę, iż Sejm, jako niezd-dny 
do utw orz etoa rządu parlamentarnego 
musi być rozwiązany w niedtoigiim cza 
sie, wobec czego lewica Powinna przy-

Przed ^ecydiijącem
Berlin. 19 września. „Bcrnner Tage- 

b latt“ dow ładuje się, że kanclerz Rze­
szy M ant w  związku z posiedzeniem 
gabinetu, które ma się odbyto 28 bm. 
celem omówienia kwestji wysłania noty 
o odpowiedzialności za wojnę oraz omó 
wienia sprawy przystąpienia Niemiec 
do Ligi Narodów przyjmie .wszystkich 
przewódców partii oraz zwoła posie­
dzenie komisji zagranicznej. (PAT.).

Berlin. 19 września. Ze strony urzę­
dowej tząprzeczają, jakoby rząd  Rzeszy 
posumował domagać się przyjęcia Nie­
miec do Ligi Narodów. Decyzja w  tej 
sprawie ma zapaść na posiedzeniu Rady 
ministrów, które odbędzie się 23 bm.

Paryż. 19 września. „Le' Journal11 do­
nosi z Bartona, że wielu banicierów arae 
rykańskich miało usirzedz rząd Rzeszy

KIEDY ZGROMADZENIE LIGI 
UKOŃCZY PRACE?

Genewa. 19 września. Na ogół prze­
widują tutaj, że prace Zg omaazenia Li­
gi Narodów .potrwają rrawtoopodobrie 
do 3 października. (PAT.)

ANGLIA PRZYGOTOWUJE UKŁAD 
HANDLOWY Z NIEMCAMI

Wiedeń. 19 września. „N. Fr. Presse11 
donosi, że delegacja angielskich rzeczo­
znawców uda się z początkiem przyszłe 
go tygodnia z Londynu do Berima. De­
legacji przewodniczyć będzie szef depar 
tan.entu ministerstwa har.Jlu Eontaine. 
Celem delegacji jest opracowanie z rzą­
dem niemieckim projektu nicmieckc-an- 
gieisktogo układu liandi jwegc. (PAT.)

NIEMIECKIE ODSZKODOWA­
NIA DLA AMERYKI.

Nowy Jork. 19. września. Z W a­
szyngtonu donoszą; Niomiecko-angtitel- 
ska komisja dla spraw  'niemieckich od­
szkodowań dła_ Ameii ykj ogłosiła toz- 
strzygnięcie 'dij'tyczące splhty łącznej 
sumy 65 nąljonów dolarów. Z tej kwo 
ty 34,700.000 doi. przypadnie na 67 To­
w arzystw  ubezpieczeniowych, zaś
24,100.000 ćtal. na .odszkodowanie w e­
teranów. (FAJ').

ROKOWANIA LlTJśWSKO- 
AMERYK AŃSKIE.

N. Yoik. 19 września. „United P ress11 
donosi z W aszygtouu jakoby L itw a sta­
rała się o skon wertowanie długów 
swych w Ameryce wynoszących z pro­
centami S milionów dolarow. W spra­
wie tej poseł litewski rozpoczął roko­
wania iz amerykańskim urzędem skarbu.

.-tobie spraw y i która mzeszkaidhd w?ar 
sciwcrmi poimOT-aniu rzeczy.

Taką była psychika memiecka. gdy 
kajzer Wilhelm podusił się o nam o wa­
ntę nad światem. Po eztenolotriDch 
zmaganiaioh się, Nfemcy. wojnę prze­
grali. Można było wówczas ich zmiaż­
dżyć, na długie lata utiieszLoidłiwić. 
Niestety, ną nicrem nSe o.Purtą dok- 
trynerska wiara Wilsona w  skruchę 
i dobrą wolę Niemców ocaliła ich od1 
katastrofy. Doktrynęretwo to Europa 
przypłaci nową wojną, stokroć stra-

gatew ać się dc wyborów. Owa „kon­
solidacja11 ma więc na celu przede- 
y  szystldem stwiorzeme lewicowego 
bloKU wyborczego na w zór Chrześci­
jańskiej JacJnośei Naroaowej. Przez 
utworzenie takiego bloiku lewica -na 
nadzieję wyzyskać wła'ścr\vości ordy­
nacji wyusarczej i zdobyć waęfczość 
w Sejmie. Różnice programowe mię­
dzy stronnictwami robotniczem,} a  wło 
ściańskiemi nie staną na przeszkodzie 
temu wyborczemu zjeuuiocr-amiii

oosieiizeniem Rzeszy.
iż zamierzona notjdikacja w sprav,ie 
odpowiedzialności za wojnę w płynęła­
by ujemnie na sprawę pożyczki. Na w y ­
padek notyfikacji wspomniani bankierzy 
nie wzięliby udziału w podpisaniu poży­
czki. (PAT.).

Berlin, 19. września. W czoraj odbyło 
się tu  zebranie przewódców niemiec­
kiej narodowej partji lordiowej w szyst­
kich krajów Rzeszy. Wedidg ogłoszo­
nego urzędowego komuniitatu, zgro­
madzenie wypowjedz.aifo się za utrzy­
maniem jeidiności partji i wyraziło zgo­
dę na udział partii w rządź,ic, o ile ona 
uzyska odpowiiedlnii wipływ w  tym rzą 
dzie W przeciwnym razie metmiecka 
narodowa partia ludkrwą przejść musi 
do nafilostrzejsząi opozycją (PAT).

SKARGI NIEMCÓW W KŁAJPEDZIE.

Gdańsk. 19 września. „Danz. N. Nach.* 
zamieszczają list wschodniopruskiego 
Heimatbundu do kanclerza Rzeszy, w y­
stępując przeciwko nadużyciom władz 
litewskich w  okręgu kłajpedzkim. — 
W szystko co niemieckie jest tam bez­
względnie prześladowane. List kończy 
się zdaniem, że położenie jest bardzo po 
ważne. Rząd niemiecki zdaniem llei- 
matbundu powinien energicznie w ystą­
pić w  tej sprawie. (AW.)

WZROST WPŁYWÓW NIEMIEC­
KICH W TURCJE

Paryż. 19 września. Z Konstantyno­
pola donoszą, że rząd turecki postanowi! 
zlecenia budowy okrętów na przyszłość 
oddawać nie Anglji lecz Niemcom. (AW)

CYPR DLA GRECJI?

i onćyn. 19 wrzćś,'. a. Korespondent 
ateibki „Daily TeL-grapn11 donosi, iż ko­
ła r, ądowe ateńskie twierdzą, że rząd 
angnrski rozważa spm yy odstąpienia 
Cypru Grecji. (PA T)

EWAKUACJA DORTMUNDU.
Paryż. 19 UTześnia. „Lc Jounnai“ do­

nosi z Moguncji, że wojska francuskie 
na terenie okupacyjnym rozpoczęły 
ewakuację strefy Dortmundu i okolicy 
Linburga. Tenże sam dziennik donosi, 
że rząd belgijski w ydał rozporządzenie 
dotyczące redukcji oddziaiow belgij­
skich w Krefeld.. (PAT.).

HISZPANIE NIE TRACĄ OTUCHY.

Londyn. 19 września. Donoszą tu, że 
Hiszpanie przygotowują nową ofenzywę 
celem odsieczy Tetuanu. (PAT.)

szuwszą od ostatniej, bo oporującą 
prayne wyłącznie gazami, itobnobairu 
i może jaMemi rdeznanetmf dotychczas 
PiOTniemasn- śmieroiraiośncmt. Ta ito- 
w ą wojna guWJ zagładą już nie arr- 
mjom, inie miastom, leca mufym naim- 
dom. A wybuchnie w  cbwńH, którą 
Niemcy uznają dla sbeibie zą dogoomą.

Eu nona mogłaby spać spokojnie je- 
dyriie wówiczas, gdyby psytiliiką nie­
miecka idegła radyicainej zmianrk. Ale 
czy jest to możliwe? Czy można w y­
magać od wtoka, by  sto? się jagnię­
ciem ? Niemcy są taikitond, Jakimi są, bo 
to  ich natura,, bo swoich właściwości 
naroo‘owych zmienić nie mogą Mogli­
by co najwyżej zatrzeć niektóre naj­
bardziej jaskrawe przejawy siwo jego 
charakteru nr rodowego, ale na to po­
trzeba usilnej pracy wychowawczej 
całych pokoleń. A tymczasem nic nie 
wskazuje, ażeby współczesne Pokole­
nie Niemców zanderzalo przystąpić do 
taiMe] pracy.

Pierwszym warunkiem nforatoego 
przeobrażenia się Niemców byłaby 
skiucha z ich strony, a  .pierwszym 
Mrokiem do sk.uchy byitofoy pirzyznainii'. 
się ich do popeMomiej ztwodirti r o z p ę ­

ta n a  wojny ws’zechświ:atoiv e j .  Niemcy 
przyznali się do tego w  traktacie po­
koju, ale teraz cofają już to nuży znanie 
Pod pretekstem, że byro wyinuszone.

Gdzież wóęc skrucha? Gdzie po­
praw a?

Nie dość, Że Pc wonne charakter 
Niemców pozostał1 talći satm, jdfd był 
Przed wojną; że uóe su oni zdo-lm zro­
zumieć psu ckiki innych narodów,• że 
zr.ają tyłk,o swoje własne cele, a  obce 
im jest to, co się wokóif nich na śiwie- 
o:e dzieje — ale wszystko to zostało 
jeszcze zaprawione jadem nńertawiiści i 
żądzą odwetu. Karę za zbnoeLnie wio- 
jeirune uważają 7-a krzywdę dla siebi®, 
traktat wersalski nazywają dyktan­
dem. Jak gdyby sami nas dykto wali 
warunków pokoju zwyciężonej Francji 
w  1871 roku w  tymże W ersalu 3 zruj­
nowanej przez mich samych Rosji — 
w Brześcm '

Całe bez wyjątku Niemcy — czy to 
nacjonalistyczne, czy niby demlotaraty- 
czme - -  żyją tylko myślą o odwecie 
i do tego odwetu w ytrw ale i syste­
matycznie się przygoitawiują. Obmk 
prawicowycii zv jązków wojskew ych, 
w rodizaśu „Statilhelmu11, ijriganieują 
się takież związki socjalistyczne, w  ro­
dzaju „Refcihsband Schwatoz - Ror- 
Gold11, albo „Verband der renublkatii- 
schen Fncntsołdaten11, mające tak sa­
mo na oeiu zbrojne pogotowie Nie­
miec.

A co na to Europa?
W ierzy w  dobrą wolę Nienree, jak 

gdyby te nic innego nie robiły, tylko 
.od tacząitk-u składały doym iy tej do­
brej wiol;. W ierzy, że Niemcy uczoi- 
wie yrypebmią swtoje zoboswązainta lon- 
dyńskre; -daje am setki miljoinów w zło­
cie na uruchomienie znakomiic-b zor- 
.gauizciwanega po wojnie przem ysłu; 
wypuszcza z rąk jedyny realny za­
staw , w  posita® Zagłębia Ruhry; je- 
diifcm słowem — robi wiszystko to. 
co gw ałtu krzyczy w  zetknięciu się 
z Idglką i rzeczywtetoscią. Oleaz-uje się, 
ze doktrynerzy lewicowi na całym 
sw ac ie  J-idnakiowl!...

A Niieircy?
Ty,m jedymre zależy na odebraniu 

swego ai.senału wojennego, zajętego 
idiotytohczas przez Francuzów-. Dopóki 
go nie odbiorą, będą się taogowali, ale 
jako tako wypełniali przyjęte zobowią- 
zamiia. Z cłiwiią wszakże, ldedy okupa­
cja Ruhry zo-stanie zniesiona, a pienią­
dze od sojuszmików wpłyną do kais 
iniemieckiich — umowa londyńska oka­
że się nowym „świstkiem priwer.u'1, a 
fabryki niemieckie zaczną .dnaem i no­
cą pracować nad! przygotowaniem ma- 
terjailu wojennego.

Bo ntieszczęściem Europy jest ta, że 
w  samem je, S'ercu usadowił siię talki 
naród, jak Niemcy.

My zaś, jako najbliżsi ich sąsiedni, 
powńnmsmy nieustan-iie o  tein pKumiię- 
tać. ani na chwilę nie spuszczać z oka 
wiszącego nad namu niebezpieczeń­
stwa, nie dać się usypać optyunisty- 
cznem'i zapowsuieniami, że rewanż nie­
miecki jest miało prawdopodobny.
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GWAŁTY NIEMIECKIE NA ŚLĄSKI1 
OPOLSKIM.

W arszawa. 19 września. Donoszą ze 
Śląska Opolskiego, gdzie odbyć się ma­
ją 21 bm. nowe wybory, że władzo nie­
mieckie dopuszczają się gwałtów prze­
ciw polskiej agitacji wyborczej. Inter­
wencja posła Baczyńskiego u pi ezcsa 
prowincji Górnośląskiej pozostała bez 
skutku. (AW.)

PROTEST WIFLKOPOLSKI 
I POMORZA.

Warszawa. 19 września. Jutro przy­
będzie tu delegacja przedstawicieli Wiel 
kopolski i Pomorza, która przedstawi 
prez. Grabskiemu protest tych ziem 
przeciwko zamiarowi utworzenia przez 
rząd komisji mięszanej polsko-niemiec 
kiej przy urzędach wojewódzkich. (AW)

Warszawa. 19 września. W  związku 
7. komunikatem z dnia 6 bm o uchwa­
łach Rady ministrów w sprawie powo­
łania obywatelskich komisji doiadczych 
dla spraw  obywatelstwa przy woje­
wództwach poznańskiem i pomorskiem, 
prezydjum Rady ministrów wyjaśnia, że 
uchwała ta, natury zasadniczej, będzie 
mogła być urzeczywistniona dopiero w 
chwili ratyfikacji konwencji polsko-nie­
mieckiej, zawartej w Wiedniu dnia 30-go 
sierpnia br. Zarówno organizacja wspo­
mnianych komisji, jak i ich zakres kom' 
petencji nie został szczegółowo przesą­
dzony wzmiankowaną uclrwałą zasa­
dniczą, lecz winny być ustalone po w y­
słuchaniu opinji mi jscowego społeczeń­
stwa. (PAT.)

KONFERENCJA KOLEJARZY 
Z MINISTREM KOLEJI.

W arszawa. (Tek w i l  19. września. 
Centralny Zwiążcie kolejowy Z. Z. P. 
og łasza  udzieloną pwez mmistra ntópo 
wiedź w  sprawie postufeeów robotni­
czych. Odpowiedź ta zawiera 10 nurnik 
tftw. M. in. minister koleji przyw róć ł 
pełny tydzień pracy w w arsztatach 
ukocha rikrmych dyr. gtŁtiśfcej. Redirfk- 
cje zostały oduW.hiie. Depmat węglo­
w y  na zimę ma być wydań.,. Nocna 
Praca kolejarzy będzie wynagradzana 
od 1. stycznia 1925 r. W wypadku 
przekształcenia P  K. P . przedsię­
biorstwo prywatne, dortytohezasowe u- 
pra winienia koiejarzy mają być zagwa- 
i artow ane

STATYSTYKA r y n k u  p r a c y .
W arszawa. (Teł. wtł.). 19. września. 

Państw ow y Urząd pofrerJniotwta pra'cy 
nadesłał mowy wylk#) odejmujący sta 
tystykę z rynku pracy w  wzrdtej za 
czas od 23—30 'tai-prtss. W ykaz tan 
podaje ogólna -ilość bezro Potny cli na 
obszarze całej Rzpltej. Do anta 30. 
sierpnia zai ejeistrowanio 159 820 bezro­
botnych. Na ilość tę w  wymfentanym 
okresie zanośredróczono W, 2.326 w y- 
padlkach. Spadek bearobocóa zaobser­
wowano w Warszawce o 300 fpbtotrfi- 
ków, w LodĄ o 1-572, Kieiedkfiem o 
320,’w Łazach o 150 w  Sosnowcu o 
100, w Lubelskiem o 1.150, w  Białym­
stoku j okoKcy o 570, w  Brześciu n. 
Bugiem o 210; natomiast bezńabfccie 
wznosiło: w  ŻyraiJuWre o 100 robot 
njków, w Płact/Tm o 190, w  Chojni­
cach Krotoszynie o 40, w Gnieźnie o 
30.

DOSTAWA CHLEBA DLA
w a r s z a w y . ,

Warszawa. 19 września. Z powodu 
trwającego wciąż strajku piekarzy od­
były się tu rokowania o dostawę chleba 
do W arszaw y z Żyrardowa, Urojca’ i 
Łowicza. Dostawa ta ma się rozpocząć 
jeszcze w tym tygodniu w ilości kilku 
tysięcy kg. dziennie. (A W )

WARSZAWA DLA POWSTAŃCÓW  
GRUZIŃSKICH.

W arszawa. 19 września Na wc-zorał- 
szem posiedzeniu Rady miejskiej odczy 
tano -na gł-o-s wniosek zalecający w y­
sianie rui ręce prezydentą rządu rtdróda 
wego Gruzin depeszy tej treści: W
chwili gdy naród gruziński powstał jak 
'eden mąż aby zerwać pęta sowieckiej 
raeiwoli i krwią własną zdobyć prawo 
di, stanowienia o sobie i przywrócić 
ab p u lieg b ść  demokratycznej Gruzji.

NURRAY
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W arszaw a śle szlachetnemu narodowi 
gruzińskiemu bratnie pozdrowienia i ży 
czenia Wutorości, niepodległości i roz- 
w ołu .' Wniosek podpisany przez w szy­
stkie ugrupowania uchwralono jedno­
myślnie. Jednocześnie wyasygnowano

na pomoc San-tamą dla Czerwonego 
Krzyża 10.000 zł. (PAT.)

Paryż. 19 września. Z kół gruzińskich 
donoszą, że 78-letni metropolita Nazari, 
którego siedzi o ą było Kutams został 
zamordowany przez wojska sowieckie.

UW, a n r 3bn>a —« K M B  w i & Z  t

Genewa. 19 września. Rada Ligi Na­
rodów o-mawiała na dzisiejszem ramnem 
posiedzeniu sprawę nabywamy obywa­
telstwa poMdego przez oyłych obywa­
teli niemieckich. Sprawa ta, jak wiado­
mo, stanowi przedmiot konwencji za­
wartej w  Wiedniu. Sprawozdawca, 
Mello France, zaproponował rezolucję 
przyjęcia do wiadomości podpisania 
konwencji, oraz wyraził rządówi pol­
skiemu i niemieckiemu gratulacje z po­
wodu dojścia do porozumienia.

Minister Skrzyński wyraził zadowo­
lenie z powodu ostatecznego załatwie­

nia s,prawy w drodze bezpośrearwch ro ­
kowań i złożył podziękowanie Keoken- 
bek-owi oraz innym osobistościom, któ­
re przyazyndly s,ę do pomyślnego Tte- 
wiązania tej zawiłej ky estji. Panrcoor 
podnosząc trudności i skomplikowany 
charakter praw ny zagadnienia, wyraził 
uznanie rządowi potsKiemu z racji zaję­
tego przezeń stanowiska. Odpowiadając 
Parmuorowi, minister Skrzyński zazna­
czył, że opinja pilska oceni uznanie 
dla Polski, wypowi id zdane przez deloga 
ta angielskiego. (PAT.).

W arszawa. 19 września. Dzienniki po 
dafe rezolucje uchwalone przez Sejm 
Polaków amerykańskich w  Eiładdfji, 
które m. in. stwierdzają lojalność Pola­
ków’ amerykańskich wobec rządu S ta­
linów Zjednoczonych, przybranej idh Oj­
czyzny. Sejm przesyła wyrazy synow­
skiego przywiązania Rzpltej polskiej i

życzy jej pomyślnego rozwoju Polacy 
am erykańscy stać będą zw artym  szere­
giem w obronie praw  nadanych im 
przez konstytucję amerykańską. Jedna 
z rezolueyj stwierdza, że forsowne i 
reakcyjne stosowanie asymilacji wy1 
wołuje wśród Polonii ameryk. rozgo­
ryczenie. jA\V.).

i  i l
: A RM JA MANDŻURSKA DĄŻY POD

GAJU. — TON WYSOKIEJ ETYKIETY
i.

Pekin. 19 września. Wedle komunika­
tu urzędowego, armja mandżurska znaj­
duje się w  pełnym marszu na Pekm. 
Wojska rządowe zostary wysłane dla 
powstrzymania przeciwnika. (PAT.)

Szangaj. 19 września. „United Press“ 
donosi, że upadek Szangaju nastąpi lada 
chwila Bedzie to następstwem złożenia 
brom przez gen. Pei Ku Han. Z tego po­
wodu na froncie południowym miał na­
stąpić obrót rzeczy, których rozwiąza­
nie trudne jest do osądzenia. Oczekują 
w nocy przełamania oporu a w  takim 
razie Szangaj w  całości zostanie odda­
ny na łaskę atakujących. Obce wojska 
trzymane są w  ostrern pogotowiu. Ze 

'względu na ten stan, trzy  amerykańskie 
torpedowce stoją gotowe do akcji. Żoł­
nierze am erykańscy bron ą dostępu do 
dzielnicy europejskiej, chcąc uchronić ją 
przed najściem mas uciekających. ''PAT)

Pekin. 19 września. Reuter donosi z 
Szangaju, że pierwsza i druga armja gu 
bernatora Czenkyangu zbuntowały się. 
Nastąpił nowy atak na Luo Ho. Słychać 
że armja gubernatora King Fu przeła­
mała front. W  mieście panuje popłoch. 
Uchodźcy zostali zmobilizowani. (PAT.)

Wiedeń. 19 września, „N. Fr. Presse' 
donosi z Londynu, że wojskowy guber­
nator prowincji Czekiang, którego woj­
sko broniło Szangaju, poniósi decydują­
cą klęskę skutkiem poddania się 2/3 je*

PEKIN. -  PRZED UPADKIEM SZAN- 
MIEDZY WROGIMI GENERAŁAMI.

go armji. Gen. Wu-Pei-Hu koncentruje 
wojska rządowe w  okolicy Pekinu, pra 
gnąc powstrzymać otenzywę armji man 
dżurskiej gen. Tsang-Tso-Lin. (AW.)

Wiedeń. 19 września, „United Press" 
donosi z Szangaju, że obronę tego mia­
sta objął admirał angielski Anderson, ko 
mendant obcych sił morskich (A W )

Londyn. 19 września. „Chicago Daily 
News" zamieszcza pierwszą depeszę 
swego korespondenta z chińskiego placu 
boju. Korespondent telegrafuje, iż prze­
konał się, że Chińczycy uzbrojeni są w 
nowoczesne tanki i maski przeciwgazo­
we. W  czasie deszczu używają oni pa­
rasoli w ten sposób, że jeden parasol 
pwypada na dwóch żołnierzy. Rowy 
strzeleckie kopie sie w ten sposób, że 
nad żołnierzem kopiącym kolega trzyma 
parasol, chroniący obu przed deszczem.

Między walczącymi wodzami odbywa 
się wymiana depesz radiowych, utrzy­
mana w tonie wysokiej etykiety połą­
czonej z wyraźnemi groźbami. Np. mar­
szałek Tsan-Tso-Lin telegrafował do 
swego przeciwmika: „W asza Ekscelen­
cja otoczona jest zbrodniarzami w  ro­
dzaju Wu-Pei-Hu, k tóry  posiada znako­
mity umysł, lecz serce podłe. Wyszlę 
samoloty, celem przekonania się, iak 
zdrowie W aszej Ekscelencji i czy W a­
sza Ekscelencja za zamiar bronić je­
szcze ideału wolności" (AW.)

i  i r a s i i i  m i  u i» ; l
Londyn. 19 września. Według donie­

sień „Tirnesa" z Tokio, wyrządzi! tam 
tajfun wielkie szkody, 360 domów zni­
szczonych, wiele osób zostało ranionych 

Według doniesień „Daily Tclegraph" 
z Tokio, odczuto tam dnia 18 bm. dwa 
trzęsienia ziemi, których ogniska znajdo 
wały się w oddaleniu 54 mil na półno­

cny wschód od Tokio Strat w ludziach 
nie było. (FAT.)

W'edeń. 19 września. „Tel. Comp." 
donosi, że w  Tokio tajfun zburzy! 36(ł) 
domów, przyczem zginęło 300 ludzi. Mia 
sto pogrążone w ciemnościach. Linie ko 
lejowe po większej części róvmież ule­
gły zniszczeniu (AW.},

Z OBRAD KOLE JOWYCH 
POLSKO - GDAŃSKICH.

Gdańsk. 19. września. W  rolko-1Wa­
niach kolejowych polsko - gdańskich, 
toczących się w  Gdańsku i>od prze­
wodnictwem i p r y  współu-dżdłe de­
legatów Li-gi Narodów, rozważano w 
dyskusji ogólne posfu’aty wolnego m. 
Gdańska, dotyczące siedziby po-bkiej 
dyrek-cji koleji państw, w  Gdańsk-U — 
Dalsze załatwienie .poszczególnych Po­
stulatów Przekazano podkomisjom. — 
Sprawa zasadniczej różnicy zdań co do 
interpretacji decyzji- wysokiego komi­
sarza, dotyczącej spraw y wydawania 
rozporządzeń dla koleji na obszarze w 
m. Gdańska, nie przyszła jeszcze na 
porządek dzienny. (PAT).

LOTNICY POLSCY WE FRANCJI.

Paryż. 19 września. Oficero wie piloci 
polscy z pułk Sereduickim na -czele do­
konał: dziś .próbnych wzlotów na za­
mówionych we Francji samolotach, 
przyczem stwierdzili dobry stan apara­
tów. Po dokonaniu jeszcze pewnych 
drobnych poprawek, piloci polscy, pra- 
wdóipodoUnie w  pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia odlecą do Polski. 
Oficerowie lotni py polscy budzą żyvre 
zainteresowanie w kołach rolniczych 
ffamcusktch. Podczas pobytu oficerów 
polskdh w  Paryżu, pubLczność francu­
ska okazuje im żyw ą sympatię. Jutro 
Towai zysiwo francusko-polskie -oraz ko 
mitet przyjęcia i>olskich płtatow wydoje 
śniadanie na cześć gości. (PAT.).

REWOLUCYJNE WYROKI ŚMIERCI, 
W BUŁGARJI.

Belgrad. 19 września. Dzienniki dono 
sza z Sofji, że centralny komitet rewo­
lucyjnej organizacji macedońskiej ska­
zał na śmierć bawiącego we Wiedniu 
przywódcę Caulewa. W yrok śmierci 
ma być wykonamy natychmiast gdzie­
kolwiek Caulew będzie spotkany.

POŻAR PAŁACU KRÓLEWSKIEGO 
W BUKARESZCIE.

Wiedeń, 19 września. „Cor.-Ost.“ do­
nosi z ButkaTesziu, że skutkiem eksplo­
zji spaliła się cześć pałacu królewskie­
go w  Cotrocemi. Przyczyna jKJża-ru do­
tychczas niewyjaśniona. Pożar w yw o­
łał w mieście olbrzymią panikę, gdyż 
rozeszła się pogłoska, że między ofia­
rami pożaru znajdują się rów-nież człon­
kowie rodziny królewskiej. (AW.).

ODKRYCIE ARCHEOLOGICZNE

Londyn, 19 września. Reuifr donosi 
z Kairo, że w pobliżu piramid Saklara 
odkryto dwa groby z epoki trzeciej dy 
nastji. Posiadają one dużą wartość ar­
cheologiczną i są zabytkami na.idawniei- 
szej architektury egipskiej. (PAT.)

Na d e s ł a n e .
(Za tę rubrykę Redakcja rte odpowfeda.I

Wielmożnym Panom D r  A le k s a n ­
d ro w i  D o m a s  z e w ic z o w i prymarju- 
szowi szpitala powszechnego i 35/. O. 
B la rg u l ie s o w i  sekundarjuszoui tegoż 
szpit. diiękuję najserdeczniej za wy­
leczenie muie z bardzo ciężkiej i długo­
trwałej choroby nerwowej — oraz za 
nadzwyczaj troskliwą opiekę lekarską 
w czasie leczenia. n5592

B o g d an  f g M o t ó i .

0 c z m  w s z y s c y  
pamiętać powinni?
Wszyscy zapamiętać powinnEsobie rrm ę:

mm w ,  lwów, nm n
gdyż tylko tam nabyć można najtaniej 
obuwie luksusowe, zagraniczne i kra­
jowe p o  cea Ł c li te o n k u ren cy ja y ch .
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(Ciąg dalszy).
Komisja terytorialna pracowała rze­

telnie i bezstronnie. Zachowywała ona 
życzliwe względem Polski stanowisko, 
bronie się lecLiak przed po-padnięciem w 
stronność na naszą korzyść. Nit mówiąc 
Już o Francuzach, którzy nam dawali 
silne poparcie, wielkie znaczenie dla de- 
cyzyj, które w niej zapadły, miało sta­
nowisko przedstawiciela Anglii. Ze 
względu na rolę, jaką ten w naszej spra­
wie odegrał, należy mu się kilk« słów 
na tern miejscu.

Sir Williama Tyrrella spotykałem w 
latach 1916—17 w  Londynie, w  Foreign 
Office i na gruncie towarzyskim. Była 
to niewątpliwie jedna z najwybitniej­
szych inteligencyj w służbie angielskie­
go ministerstwa spraw zagranicznych. 
Pociągał mię ku sobie swym miłym hu­
morem, szerokim widnokręgiem myśli, 
wreszcie dużem wykształceniem. Syn 
wysokiego sadownika w  Indiach (po­
dobno miał nawet babkę Hinduskę), 
wykształcony w  Bonn i w  Oxfordzie, 
nie miał w  sobie nic wyspiarskiego. — 
Podczas wciny usunięto go nieco w 
•cień, gdyż miał reputację germanofila.

Ostatni ambasador niemiecki w Lon­
dynie,książę Lichnowsky, poświęcił mu 
w  swych, ogłoszonych w  początku woj­
n y  wspomnieniach pochlebny ustęp, 

i przedstawiający go jako jednego z ludzi 
|w Anglji, z którymi najlepiej się można 
dogadać. Zdaje się, że Tyrrell odzna­
czał się niechęcią względem Francji. — 
Kwestją polską interesował się, uważ­
nie słuchał tego, co się o niej mówiło, 
fwypytywał o poszczególne jej punkty, 
ale się nie wypowiadał. Pod koniec 
wojny doszły mię w Paryżu wieści, że 
Izajmuje nieprzyjazne w sprawie pol­
skiej stanowisko; zdziwiło mię to, gdyż 
nie miałem powodu do posądzania go o 
nie wówczas, gdyśmy się spotykali. 
'Wreszcie przyszła wiadomość, że mia­
nowano go przedstawicielem Anglji w 

^ .  Komisji terytorialnej na Konferencji.
Na tych posiedzeniach Komisji, na któ 

tych bywałem, niewiele mówił, cd cza­
su do czasu stawiał jakieś pytanie, za­
wsze rozumne, świadczące o jego my­
ślącym stosunku do sprawy. Jak mię 
informowano, zajął on w niej stanowi­
sko całkiem samodzielne. Według niego 
można było dyskutować, czy należy 
odbudowywać państwo polskie, z chwi­
lą wszakże, kiedy tego się nie dyskutu­
je, kiedy odbudowanie Polski jest posta­
nowione, należy ją stworzyć taką, żeby 
mogła żyć, być całkowicie niezawisłą, 
mieć siłę, której wymaga jej położenie 
geograficzne, a więc trzeba jej dać do­
bre granice z sąsiadami. Stąd wynika, 
że w  kwestji granicy nieimecko - pol­
skiej trzeba przyjąć program polski, 
który jest jedynie logiczny. Podobno 
nie był on nawet przeciw utworzeniu 
republiki królewieckiej, uważając, że

SALA SOKOr.A uL Zimorowlcza,
Ostatnie Z  Pożegnalne 'Wieczory

piątek  — sobota  — niedziela
Rosyjski Teatr Artystyczny.

ł iŚmiafa | 
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W piograniie najlepsze utwory „PTAKA NIEBIEShTEGO* Burłacy, Katarynka, Czastu-
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nic można Prus Wschodnich pozosta­
wiać w ręku Niemiec. N.estety, komisja 
nie miała odwagi pójść tak daleito.

Nietrudno zrozumieć, jak ułatwione 
było właściwe rozstrzygnięcie kwestji 
granicy niemiecko - polskiej przez takie 
stanowisko przedstawiciela Anglji. O ile 
inaczej, mądrzej i uczciwej, byłaby 
spiaw a polska zakończona, gdyby pro­
wadzenie polityki angielskiej na Konfe­
rencji pozostało było w rękach ludzi 
kompetentnych i myślących, wychowa­
nych w  surowem poczuciu odpowiedzial­
ności... Miał wszakże przyjść rychło 
czas, kiedy takich ludzi usunięto na pian 
drugi, ich zaś miejsce zająt sztab ma­
łych intrygantów, otac rających Lloyd 
George‘a, idących pod iego komendą i 
zaopatrujących go w wiedzę o spia- 
wach zagranicznych, które; były adwo­
kat prowincjonalny w  Wraiji zawicle nie 
posiadał. Co prawda, w dzisiejszych 
czasach kompetencja w  poetjme należy 
do rzeczy ostatnich.

Byiy chwile w kjomusji terytorial­
nej, kiody i nasza wiedza nfe w ystar­
czała, kiedy na sta Wlane pytania nie 
byłem  w  możności dac odpowiedzi. 
Odym dy&kutowaf z koimiiisgą. propozy­
cję naszą odcfęcra od! P rus Wscho­
dnich kraju z ludnością litewską po 
olbu bczegaol; Niemna (Ty lży i Kłajpe­
dy), Komisja zainteresowała Się sto ­
pniem sipławinjości rożnych odnóg Nie­
mna przy jciao ujściu. Niestety, w  tym 
rrzeidmiocpe nie posiadałem żadnych 
jwdadlottnośai i nie traJalłeim źródła, z któ­
rego mógilbym ich zaczerpnąć Nicby 
mSe POlmCgło, gdybym nawet był się - 
snął dio dwódli kufrów referatów  war- 
srawsildego Miara kongresowego...

Na dhngo jeszcze przed zwołaniem 
Kianfcrencjit Ptofaoijlawej trapiła mię 
myśl, że nie mamy człowieka, k lćie- 
imiby można było powiianzyć Piowa- 
dizemle z naszej stnony na Konferencji 
spraw  ek-jromrcznych i finansowych. 
Sam na tych sprawach talk się nie 
zmłcan, ażeby módz wziąć za nie o)d- 
powhcdziiainość, a gdyby naw et byłe 
inaczej, to sprawy polityczne, p ra .d e ; 
wszyrtiiaem zaś wałka o granice Pol­
ski, tak poichiłaniiały moją energię, że 
jaj na wtieJu więcej starczyć nie mo­
gło. Szpital tern więc m yślą człowieka, 
w  którego ręce miożmaby tę spray y  
złożyć, ikitóryby diawaił gwarancję z ie~ 
dhej strony odpowiedniego znawstwa 
w- tej dziedzinie, z drugiej — przejęcia 
shę interesem Polski i niezależności 
Od wszelkich Innych interesów . Myśl 
merla szczęśliwie zatrzymała się na 1 
Władyslfawle (arabskim, daiwnym mto-

iim towarzyszu pracy z losyjsfkfięj Bu­
my. Zw iodłem  się wiięo do prezesa 
rady  ministrów, Paderey sjciego, o ofia 
irawrainJe uiraibskiiemui sitanorwliska trze­
ciego delegata palskicgio na Konferen­
cji, z tem, ażeby nafty diuińaist y^hu- 
szył db Paryża. Istóetmte trzeciego ae- 
itegata było możliwe, tylikja riairaz nie 
mogło więcej jak dwóch występować. 
Kamień mi spadł z piersi, gdy Grabski 
wkrótce przybył do P aryża i wziął 
sdę do Pracy z właściwą siobie energją 
i siimiermośc’/1.. Moigłem już o spra­
wach gr spodaircz.ych ,i fimanisn wyoli 
nk: myśleć. Był to 'ogrom spraw, w y­
magający wielu ludzi do pracy. Pod 
kierunkiem też Grabimiego powstało 
dlużc biuro,, w  kfórom szła intensywna 
praca P~zez cały czac Konfcreod1..

Nie mieliśmy człowieka, którego mo 
zkia było z czysrem suimitemeni wyde­
legować do komisji L ig Narodów, je­
dnej z najw-aimiejszyah na kctnfererncji. 
la m  potrzebny był tęgir prawniiik, mo­
gący jednocześnie wziąć na siebie od­
powiedzialność polityczną. Wielki błąd 
pioirelniła i wltele, zdlamfem miodem, za­
płaciła za to  Francja, że do tej komi­
sji posła/la dwie wróbcie powagi aka­
demickie, Leona Bouirgeoiis i profesora 
iam au d e , bandzo r.ybiftnego prawni- 
Ika; ale nlie miała w  niej człowieka, 
k tóryby się orientował w  Politycznej 
robocie, jaka szła w komisji, w  której 
zasiadał! Wilson, lord Robert Gecdi, 
Orlamdb, Hytmans, Ven zelos i im. De- 
lcigaicć Francji często nie .rozumieli 
wteałe o co chodzi. Zwracafem na to 
niiehezmcczeńlsitwo uwagę francuskich 
sfer rządow ych: doiwaedziafem się, jż  
P. Leon Bcoirgeoiis ma taką pozycję, 
że gdjtóy me by! członkiem Komisji 
Ligi Narodów, musiałby być jednym 
z delegatów francuskich na Konferen­
cji, a w tedy by łby z nim większy kło­
p o t  Leprój jest nire mśeć w kraju ta ­
kich aewygodmiych parfeżów.

Zmuszony byłem wejść ram do ko­
misji Ligi Narodów, która pracowała 
szybko, czasami wi?eczór po w fecw ze, 
do północy.

Brakowało mii tam bardzo tego. że 
nie jestem prawnikiem, ale udział w  
tej komisji ogromnie mi ponagał dio 
orjenflawiairija się w  całej Konferencji.

Zaimponował mi w tedy Lord Robait 
Cecil, któremu Anglja przed Konferen­
cją jeszcze powierzyła sprawę Ligi 
Narodów. Można było na itóm obser­
wować tra.dyrayjiną szkcćę PofityM an­
gielskiej. On więcej prowadził komisję 
i on Więcej rob''t Ligę Narodów. niż 
jej projektodawca i przewodniczący

"róirdsji, Wilsor, I po dzsis dzśii Angljc 
z jego pracy zbiera owoci

Interosu.iaoe było obserwowana faz, 
przez które Praahiudzila w  ciągu tego 
[krótkiego czasu myśl polityczna Wft- 
sona, Wspomnę tu tytko dwu momen­
ty  pośrednio dotyczące Polski.

Gdy oyta mowami maiKiatacii Ligi 
Narodów, udzielanych państwom na. 
zairząćzanie be zpańskienti obszarami 
Wlfsoti zauważył, że tu mo,ze chodzić 
initetylkio o dawne posiadłości ifeprzy- 
jacioia, o byłe kolonie ulemie,ckliie, ale 
że może też zajść potrzeba ulJlzieienia 
Poszczególnym państwom mandatów 
mą niektóre ziemie państwa rosyjskie­
go, których ludy nie .chcą należeć do 
Rosji, a nie dojrzały do teglo, żeby 
same irządlzić ssę mogły. Nie pamiętani 
czy wyraźnie wymienił Litwinów i 
Ukraińców- ale mi zociało w  świauo- 
mości. że o nich mu chódiziło.

Innym razem wywtązalła śię gorąca 
dyskusja w  sprawie bezpieczeństwa 
Francja przed nową napaście ze stno- 
my Niemiec, toourgeois bronił myśii 
wytworzenia jakiejś airmji mfiędizymaro- 
aowiej z jednym sztabem i pod jednem 
duwód-ztwem, myśK, ntói-ą przedstawi­
ciel Apglji traktow ał wcale słusznie 
jako nierealną.

Przypomniała mi się moja lozmowa 
z W isonem  w Wasz-Tigtoniie o Lidze 
Narodów, i czekałem z zaintereso' a- 
i/iem co on pow e. Prezydent Stanów 
Zjednoczonych sprawił mi niespouzian-
Kę.

C. d. n. Roman Dmowski.

NADFSŁANE.

(Za tę rubrykę Redakcja n*e odpowiada.)

m a j o r  W  P .
zaopatrzony św. Sakramentami 
zmarł po długich, a ciężkich cier­
pieniach dnia 18. września 1924, 

przeżywszy lat 46.
W ciężkim  sm utku pog rążona  zona, 

dzieci i rodzina  zap rasza ją  krew nych, 
p rzyjaciół i kolegów  Z m arłego na 
sm utny obrzęd pogrzebow y, k iory  
odbędzie się w sobo  ę, dnia 20. w rze­
śnia 1924 o godz 3. pop. z dom u ż a ­
łoby, przy ul. Bart. U łow ackiego 1. 
17 no cm entarz łyczakowski do g ro ­
bow ca fam ilijnego.

O sobnych zaw iadom ień nie rozsy ­
ła  się. c5‘43n

Dr. Henryk Mik^Sasdi
art.-maiarz i fotograf

p o w r ó c i ł  i p r z y j m u j e  zam ów ienia na 
PORTHŁTl  ̂ ■1>593n

codziennie od 10—2-ej. — Lwów, ul. ko­
nińskiego 3. (boczna św Zofji).

STANISŁAW WASYLEWSKI. 5)
I

pierwsze pertrsly pslskie 
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(Ciąg dalszy.)

Było bowiem tak: W  południe przy­
ty ła  do pracowni artystki ks mar­
szałkowa z „geniuszem", dla którego 
przyniesiono jako akcesorium wieniec z 
mirtu i wawrzynu, wieczorem zaś ar­
tystka wraz z poetą Lebrunem odczy­
tywała świeżo wydanego „Anarciiisisa" 
i wpadła na myśl urządzenia owei sław 
nei „kolacji greckiej", która dziecinnym 
ludziom przedrewolucyjnym wydafa się 
zdarzeniem epokowem, zmieniającym 
modę i obyczaj wieku. Sosy do potraw 
przyrządzono ściśle wedie przepisu 
BartheIemy‘ego, a w  czasie uczty poua 
Lcbrun, deklamując odę Pindara, wdział 
na skronie ten sam wieniec z rnirfu i 
lauru, w  którym pozował rano pic&zczo- I 
szek ks. marszalkowej. *

Wystawiony w  t. 1789 w salonie A- 
kademji wywołał geniusz sławy okrzy­
ki zachwytu. Ludziom, którzy pa+rzyń 
na antyk przez słodkie szkła sentymen­
tu wydał się wcieleniem ideału klasycz­
nego i „żywą rzeźbą helleńską". (II. 
Boujon).

Łatwo pojsić, jak bardzo wniebowzię­
ta była ks. marszałkowa prześliczną 
wizją swego ukochanego bambina i ja­
ką rozkoszną dumą napawał ją ten o- 
braz: geniusz... chwały...

Połecluana najmilej, w czułe, ach jak 
przesadnie czule struny ambicji przy­
słała zdumionej artystce 12.000 fr. tytu­
łem honorarjum. Bjria to suma w  cwe 
czasy tak zawrotna, tak niebywała, że 
istotnie tylko comtessa z nad W isły 
mogła ją zapłacić. Nigdy przedtem i ni- j 
gdy potem, nawet w  słonych czasach 
petersburskich takiego honorarium nie | 
otrzymała p. Vigee - Lebrun. Całorocz­
ny dochód artystki wahał się obecnie 
pomiędzy 20- 30 tysiącami fratiKOw, za 
12 egzemplarzy portretu królowej „en 
pied" zapłacił dwór razem zaledwie — 
2300 franków. Lord Hamilton w Neapo­
lu był przekonany, że płacąc za portret 
swej romantycznej inetresy 240u fr.,

płaci bardzo szczodrze. Pan de Calonne 
nakoniec ofiarował artystce 4000 fr., a!e 
on był ministrem skarbu i kochał się w 
p. Yigee Później, po Jatach, w  Peters­
burgu sarkać będą rozmaici mężowie 
portretowanych giafiń na diożyznę, na­
rzekając na ceny, które nie dochodziły - -  
jednej trzeciej części honorarium „ge­
niusza sławy".

Sama też artystka była zdumiona tą 
szczodrością i zawsze inile ją wspomi­
nała, a w  krótkim szkicu jej pamiętni­
ków, — spisanych w  50 lat później i 
rozszerzonych potem przez fiteratów do 
objętości dwóch tomów — przyjemne to 
zdarzenie figuruje na pierwszem miej­
scu.

Ks. marszałkowa wiedziała zresztą, 
czemu to czyni, był to pier wszy jej gest, 
obliczony na olśnienie Paryża, Europy. 
Nastąpią potem inne, świetniejsze. Gdy 
w  r. 1S06 Napoleon w kroczyw szy do 
Wiednia, nałoży na miasto Feaków bar- 
azo ciężką kontrybucję pieniężną i zmu­
si Wiedeńczyków do wydobycia ostat­
nich „cwancygierów" z pończoch, ks. 
marszałkowa, choć wcale niewzywana 
ofiaruje na ten cel 100 tysięcy dukatów, 
prawie tnTjon guldenów austr,. czyli z

górą dwa razy tyle, iie złezą wszystkie 
banki wiedeńskie*.

„Geniusz sław y" bedzie przedstawiał 
zawsze szczególną wartość dla księżny 
marszalkowej. Nie lozstame się z nim 
nigdy, latem mieć go będzie w Łańcu­
cie, zimą w  Wiedniu, Canoyę uprosi by 
go wykuł w  marmuize, Geigerowi każe 
sztychować siebie na tle marmura, a 
gdy król Stanisław August zechce ko­
niecznie nabyć ten obraz — uśmiechnie 
się tylko szczęśliwa właścicielka. Wspo­
mina o tem pamiętnik artystki: „Król
mówił mi w  Petersburgu, że nigdy nie 
chciano zgodzić się za żadną cenę, aby 
mu to dzieło odśtąićł. „Geniusz sławy" 
poróstej zawsze w  rykach rodziny".

Pozostanie takie przez czas dłuższy 
jako popularny motyw w  plastyce. Będą 
go skwapliwie kopiowali w  minia Jurze, 
na porcelanie i kości słoniowej, Gillis, 
Lesseur, Marszałkiewicz i i. Sarna też 
artystka wróci do latach wielu do tej 
kompozycji i wykona zmienioną nieco 
jej replikę na cześć Aleksandra I-go w 
roku 1814. Doda mu tylko obłok pod 
stopami i tai czę z  napisem: „Alexandre 
Le Magnamme Paris 31 mars 1814.

(Dok. nasi '
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Komedia do napisania Luighego Piran­
della.

I

Zagadnienie. Dędące zasadniczą tre­
ścią sztuki Plłnandella, należy z natury 
rzeczy nie dio dramaturgii, ale dlo 
estetyki, a w  szczególności doi ioz- 
■dzialu, tralktarącego o psycliio-iicigjii aktu 
twórczego. Gayoy wiręc próbie.n ten 
by! zaniepokoi nie artystę, ale fiłozo- 
fa-estetyka, nP Bonedetta Groce, o- 
trzyimiailiibyśmiy ijiertłycmrrfe interesu­
jący i subtelny traktat ma tem at dwu 
kwestyj: 1. jafioi jest stosunek pramję- 
dzy autorem a stworzomernij przez nie­
go pustacla-mfl stemfeanemi Iidb powie- 
śdaw enri? 2. czy positacie te mają byt 
realny i w .takim stosunku pozostaje 
ich rzeczywistość do rzeczywistości 
ludzi żywych?,

P o  tych dwu zagadnień naczelnych 
przyilączyfoby się trzecie, równ.eż o- 
gnoninie ciekawe, ale należące juz \vy- 
łączinile do estetyki teatru: ery  aktor 
może wcielić się bez .reszty w  postać 
sceniczna i dać jej wyraz pełny i nie- 
sMszowaaiy?

R W idclto  jest wprawdzie iintelektu- 
alist^-ipo.szuikćiwaczem o typie umyslo- 
AMaści zbliżonej dio nasze©a łazikow ­
skiego, przy bez porównania oczyiwiK 
śoie większej S ie twórcze!, nie jest 
jednakże iiuZomytm fltozafer u W o? w y­
powiadać się w  kategoriach estetycz­
nych. niż nawkiawych. Dlatego w szy­
stkie te żywlo go ooehodtzące kwestj,e 
Awdjoczyljl w  ram y dialogów pomiędzy 
dyrektorem  teatru a  postaciami nie- 
rtap sarniego przez siebie dramatu. Stąd 
praw stało to jogo dzieło d/iwuie, oiry 
gjmalne, wprost niesamowite.

Nie je s t jccLrtkże Pirandello w  tej 
swiojej dziw ąjctmej i rewolucyjnej sztu­
ce, burzącej wszystkie passeisltyaane 
w yobrażenia o  teatrze i dramaoie, 
'iczwzgifdiiyim' nowatorem. Możemy 
to stwńartdzić bez rotrzaby przedsię- 
b iam ia  poszukiwań po literaturach ob­
cych, gdyż w  nas/raj trieraturz^ ząró- 
w :ruo artystycznej, jaik 1 a r  ystyesno- 
Ocrytyicanej kwestie, poni: sowę przez 
A w łcsk icgo  dramaturga. oddawna były  
na porządku dzJeitnym

Najbardziej ddntosfegkjii i najbliższe­
go pcmystlotwi Pirandella czynu w 
tym zakresie dokonał Wysp.ańsJ ii. j e ­
go wprowadzeni© w „Wyswtoleniu1 
iikcE ptoaiydciteij (Konrada) do teatru, 
zetkniecie jej z reżytsorem i zargrante 
przez nią przy współudziale innych 
postaci scmrcznych improwizowanego, 
ze struktury psychicznej tej postaci 
wysnutego dramatu narodoAyogo 
wykazu j r  tak wielką analogię z kon­
cepcją Pirandella', ze, gdyby to nie by­
ło prawie nieimnżlfiMp (chgoiaż i rdon 
Craćgh znał W 5rspiafis'kiaisc, a  P iran­
dello mógł się Uatwo zetknąć z prze­
bywającym we W łoszech GralghemL 
— musnęlibyśmy w łośkiego autora P© ■ 
sądzić o naśladownictwo- Co prawda 
zupełnie o&mtónne są intencje obu 
twórcówn Pirandella interesują, zaga­
dnienia z zakresu estetyki, metafizyki 
i teorji poznania, podczas gdy W ys- 
pjańśkiemu szło glliównie o wykaizanfe 
bezsilności sztuki wobec życia, a w 
szczególności AVobec naczelnego nod- 
óWczas zagadnienia żyo:a pofclkiiegio, 
Ayicbsc żądzy wskrzeszenia Państwa 
Polskiego.

Kwestie motywacji działań postaci, 
stworzonych przez poeto kwestię ich 
realności rozważał szczegółowo^ Irzy­
kowski! av siwej *„Pałuhie“, a świeżo 
w swei broiszuirce: „Prolegomena do 
charakterologii". Fundamentalne zaga • 
dnienie Pirandella dawno już. bo mze-d 
jakiem! dwudziestu laty. uchwycił za 
ro g i Ostap Ortwiin w artykule ^Niasze- 
go Kraju“ Tadeusza PuAclikowsklego, 
rozważającym Paradoksalny postaw io­
ne pAdanic „co się dzieje z postaciam i 
sccnUcznermi wówczas, gdy ich mcma 
na scenie?“. Jak nas infwnmuje osta­
tnie ..Życte iWóts

zupełne dla publiczności wystairczają- 
ce wyjaśnianie sztuki 'Pirandella) — 
nnof. Simko zwrócili uwagę na analogię 
pomiędzy sztuką włoswSgo dramatur­
ga a nowelą Grał ćń. Liego „Dzóe-izi- 
na“, wykazującą suiPicm acię nad auto­
rem stworzonych przez niego postaci.

Zagadnienie pokrewne, a nfranawi- 
ciie wyłainianiće się Postaci seenicznyoh 
z obsańwabii falktów życiowych Po.ru- 
szrył (av sipcisób sPrjitny, a le  nie głę­
boki) KaAvecki w swy m „Dramaicie 
Katny". Wreszcie a i^krióykę wła­
snego twomr, którą spotjkarny rów- 
(rKłeż u Piranidella. i demonstracje po- 
Avstawian)ia pomAogSit poetycMegio dał 
piszący te słowa w  dramacie „kama- 
"yak)iwyii:“ „Wolne diuchy"

Nie był zatem widz polski mpeure 
mieprz^igotowany do zagłębionia się wr 
zagaanienia teoirotyczne, przedstawione 
w  farmie draimatjtoznej i, gdy Arszcdł- 
szy do teatru, ^obac”ył scenę bez kur­
tyny i „av stanie natury", nie miał no- 
trzeby bj'ć  zupełnie WĄtrclcoinym z ró­
wnowagi.

Mimo to człowiekowi, nie zżytemu 
z arkanami twórczości, wiszj stko nie- 
inał w  sztuce Pirandella musi się w y­
dawać dziwa-dlem j paradoksem.

W eźmy ptenvsze. zasadnicze zaga­
dnienie: czy autor jest samodizierżcą 
życia, śnilerd i losów stworzonych 
przez siebie postaci, czy też zachowu­
ją one wobuc niego dużą niezależność 
a aiutonomję? Oczywiście każdy laik 
i półlaL odpowie bez yrahania: niema 
wątpHWośui, że Postać sceniczna jest 
bezwzględnie zależna od autorą, któ-

Otóż i jesteśmy w KonstantAmopoiu 
przy otwarciu Avystawy w ytw orow  pol­
skiego przemysłu tu nad Bosforem.

Tradycje stosunków gospodarczych, 
istniejących nnędzy Rzeczypospolita a 
Wysoką Porta, począwszy od Jagiello­
nów i Stefana Batorego, a skończywszy 
na ostatnich latach panowania Stanisła­
wa Augusta — znów nawiązane. Nawią­
zane i miejmy nadzieję wzmocnione, bo 
do względów gospodarczych przyłącza­
ją się obecnie i względy polityczne. Już 
w czasach przedrozbiorowych, mieliśmy 
liczne traktaty  handlowe (patrz Jan 
Grzegorzewski: T raktaty handlowe Pol­
ski z Turcją, Kraków 1916 w  „Roczniku 
Otjentalistycznym“) i te iaz mamy i) 
T raktat o przyjaźni, o charakterze ści­
śle politycznym, ogłaszający niezamą- 
cony, pokój i szczerą i wieczysta, przy­
jaźń między obu państwami i 2) Kon­
wencję handlową.

Obie umowy podpisane przez T-nrĆję 
i Polskę w  Lozannie 23 lipca 1923 r. 
Obie umowy są Avynikiem naturalnych 
warunków i potrzeb a nie jakimś two­
rem sztucznym, gdyż między Polską a 
Turcją jest więcej wspólnych mteresÓAV 
gospodarczych i politycznych, niżby to 
wynikało z oddalenia obu Krajów.

Gdy jednak w  czasach przedrozbioro­
wych nasz biians handlowy wobec Tur­
cji był bierny, gdyż Polska podówczas 
przeważnie rolnicza miała na wyAvóz 
głównie surowce rolne jak zboże, bydło, 
drzewro etc., a tych nie potrzebował bo­
gaty Wschód i rzadko tam szły produk­
ty  naszej ziemi, a przeciwnie sprowa­
dzaliśmy stamtąd rybrr, Avino, bakalje,

| Ikairny, safiany wschodnie, broń dama- 
i sccńską — to obecnie odwróciła się kar­

ta i nasz bilans handloAvy wobec Turcii 
I i wogóle l.ewantu jest wybitnie czynny, 

bo Polska jako najwięcej uprzemysło­
wiony kraj na Wschodzie, wywozi lam 

■ swe produkty przemysłcw'e jak tOAA.r 
ry  włókienne, wyroby żelazne, zapałki, 
wódki itp.

A przecież mimo dawny cli tiadycii i 
nowych umów handlowych, nasze sfery 
handlowe i przemystowc nie okazywa­
ły dotąd dostatecznej troski i odpowied­
niej ruchliwości dla opanowania rynku 
tureckiego i nawiązani: ścisłego kon-

ry  może ją ukształtować jak mu się 
podoba".

Tymczasem -jest to nioraraiwida. Każ­
dy Aytajemiłioaoiny w sprawy tw ór­
czości artystycznej wic, na poidisitawie 
doświadczeń własnych lub innych auto 
rów, że rzecz ma się zupcfeuie inaczej 
Przedewszysitkiam sam wybór Postaci 
nie zawsze zależy od autora. Bywają 
postacie, które zjawiają się przca po­
etą nieproszone, niewiadomo skąd, i 
natarczyw ie domagają się wcielenia. 
Poeta jest po prostu niemi opętany i 
talk dmgo niema sippkoju, dopóki ich 
mię „napisze", A jak je „napisze", jak 
je ukształtuje, to również nie od niego 
wyłącznie zależy. Bo te postacie w 
okresie inkubacji ductiowej przycho­
dzą do niego ustamicznię we dnie i 
\v nocy, szepcą mu db ucha swą treść, 
karcą go i poprawiaifa, gdy ich nie 
wcielił należycie, podszeptują mu, jalk 
chcą wyglądać, dyktują mu no prostu 
siebie.

Nic dziwnego, że do eta, czując tę 
ich AÓfadzę nad sobą, skłonny jest u- 
ważać jb, za jakieś hvary raeczyrwii- 
ste. za' jakieś dusze, którym on ma 
tylko nadać ciało artystyczne, jalk ma­
tka człowiecza nadaje auszy dato fi­
zyczne. A można dojść dlo takiej real­
nej humanizacji: postaci scenicznej al­
bo drogą rauionakstyczną, za pomocą 
pewtnego rodzaju scholastycznej suoli- 
Macji, albo d)rogą trracionahiią _przez 
AAóare aa' uamim1!"or,\ranie się ludzi ży­
wych z 'bytami, powiedzmy „asitniilne- 
m?‘. Iątdcktaafista Pinandelio niewą­
tpliwie tę pierwszą drogę obrał.

Władysław Kozicki.

taktu • z tureckimi sferami gospodarczy­
mi

Przyczyniały się, co prawda, do tego 
niektóre przeszkody, z których jedne 
iuż ustały ,jak prowadzenie przez Rząd 
Narodowy Kemala Paszy w  począt­
kach swej działalności polityki ścisłej pro 
hibicji clowej, co w roku 1923 zarzuco­
no, a inne istnieją jeszcze dotąd, jak spe­
cjalne warunki lokalne handto tureckie­
go a to przedewszystkicm ogromna 
zmienność i. chwiejność rynku tureckie 
go, która utrudnia normainą kalkulację 
j wymaga ścisłego dotrzymania terminu 
dostawy, a następnie przyzwyczajenia 
i nuwyczki kupca tureckiego, który naj­
chętniej nabywa towar w transakcjach 
Jo co “, a wiec kupuje na mieiscu to­
war, znajdujący się w tranzycie, a ifie 
chęmie tylko i z konieczności zawiera 
interesa dostawne, czy tei.minowe.

Kupiectwo polskie mus5 przez odpo­
wiednie środki i soonby  działania usu­
nąć lub przynajmniej znacznie osłabić 
te przeszkody utrudniająca nawiązanie 
żywszych stosunków handlowych z 
Turcją.

jednym  z takich środków jest właśnie 
urządzenie obecnej w ystaw y polskiej w 
Konstantynopolu, która powinna się za­
mienić z czasem w wystawę stałą lub 
skład tranzytowy.

II. O ganizacja wystawi' ł głosy prasy 
tureckiej.

W ystaw a polska w Konstantynopohi 
należy do t. zw. w yrtaw  eksportowych. 
Technika handlu międzynarodowego zna 
dwa rodzaje w ystaw  eksportowych, a 
mianowicie mogą to być w ystav 'y  u- 
rządzane przez krajowych producentów 
i kupców zagranicą, w celach eksportu, 
albo też jest to udział kuprów i prze­
mysłowców krajowych na wystawach 
międzynarodowych, urządzanych przez 
zagranicę. Nasza wystawa w Konstan­
tynopolu należy do grupy pierwszej.

Inicjatywa do urządzenia tej w ystaw y 
wyszła z Ministerstwa spraw zagrani­
cznych i Ministerstwa przemysłu i han­
dlu, a podjęły ją skwapliwie polskie sfe­
ry przemysłowo - handlowe i turecka 
Izba handlowo - przemysłowa. Szcze­
gólne zasługi około zrealizowania tej

myśli położyli p. Krystyn Ostrowski, 
delegat ministerstwa spraw zagranicz­
nych, który objeżdżał w celach propa­
gandy tej w ystaV y ważniejsze centra 
gospodarcze Polski, następnie p. Gey- 
sztor, delegat ministerstwa przemysłu i 
handlu, a wreszcie p. Roman Knoll, po­
seł Rzeczypospolitej polskiej w Ango­
rze, który też w  imieniu rządu polskie­
go wystawę otworzył.

Turcy ze swej strony pokazali, że nie 
tylko słowami, ale i czynami chcą nam 
udowodnić swą przyjaźń i sympatję, to 
też udzielili komitetowi wszelkich ułat­
wień i ulg, jaide tylko były możliwe, a 
więc transportowych, paszportowych, 
cłowych; urządzili wspaniałą reklamę 
przez rozrzucenie po Turcji, Bałkanach, 
Persji, Arabii, Egipcie gustownych afi 
szów c motywach polskich, w językach 
odnośnych krajów; urządzili celowo na 
czas w ysiaw y pierwszy ogólno tu:deju 
zjazd kupców i przemysłowców w Kon­
stantynopolu. Plac przeznaczyli na w y­
stawę taki, że trudno znaleść w Kon­
stantynopolu piękniejszy. Mieści sie on 
w części miasta .Top Hane ‘ w bliskość.' 
meczetów „Kilidsz Afi Pasza z 16 go 
w. i „Mahmuda II", nowszy już, ale z 
najwyższymi minaretami w Konstanty­
nopolu. Opodal z terasy roztacza się 
wspaniały widok na Bosfor, właśnie w 
miejscu, gdzie stają na kotwicy okręty 
wielkich mocarstw, Angiji, Francji, 
Włoch, Stanów Zjedroczonych itd. N a' 
tak troskliwie dobrane u mie:.scu roz­
mieszczono eksponaty w dawnym arse­
nale i trzech pięknych nowych pawilo­
nach wystawowych, razem w 9 halach.

W środkowym pawilonie pomieszczo­
no przedmioty nrzemysłu tureckiego jak 
jedwabie, Jysvany, porcelanę, ręczną 
konfekcję damską i perfumerię, z jednej 
strony dla orjentacii polskich sfer prze­
mysłowych, co i jak przemysł turecki 
wyrabia, jakie artykuły przemysłu tu­
reckiego znajdują na tamtejszym tynku 
popyt i zbyt, mają więc być dla przeiry- 
słowców polskich drogowskazem, iak 
produkować, aby odpowiedzieć ■wymo­
gom i smakowi rynku tureckiego, z dru­
giej strony d!a -zachęty importu do nas. 
Ten trzeci pawilon jest to więc w ysta­
wa znana w technice ha i.ilu świamwe- 
gc pod nazwa w ystaw y importowe - 
eksportowej.

Trudno wyliczyć wszystkich w ystaw ­
ców, bo ich jest poważna ilość. Ograni­
czę się do podania niektórych; a więc 
z przemysłu metalurgicznego ..Anna" 
lwowska, Biacia Berent, Blachownia, 
Borman, Szwede <k Co, Borowski, Ce­
gielski, Brande - Witoszyński, Fitzner. 
Cialwana, Kostyński, Jaroszewicz, Kło- 
bukowski, I 4pop, Plagę — L eskiewicz. 
(aeroplany), Unia, Tomaszewski itd. > 
przemysłu tekstylnego „Bagateli , Bar­
ański, Bennich, Deutsch, Finster, Geyer, 
Kraft, Poznański, Scheibler &. Grohman, 
Szlenker, Zakłady Żyrardowskie itd, — 
Prócz tego są reprezentowane przemysł 
górniczy, chemiczny, drzewny, rolniczy, 
gdzie z lwowskich firm figuruje Rucker 
&. Hoflinger.

Na wystawie ogólny plan i podział 
rzeczy jest jasny i racjonalny. Ze zrozu­
miałych przyczyn położono główny na­
cisk na dwa działy tj. tekstylia i me­
talurgię, bo te dwa działy - -  pominąw­
szy węgieł — stanowią największą po­
zycję w naszym bilansie handlowym po 
stronie czynnej, a z  drugiej strony w 
Turcji właśnie te dwa działy przedsta­
wiają najwyższa pozycję importu.

Zewmętrzne urządzenie w ystaw y 
w pływ a zawsze w  wysokim stopniu na 
ogólne wrażenie, przeto należy przy 
wystawach na zewnętrzne „arrar.ge- 
ment" kłaść wielki nacisk. I z tego w y­
wiązał się komitet organizacyjny zna­
komicie, gdyż powierzył stronę dekora­
cyjna tak wytrawnemu znawcy, iak ar­
tysta Karol Frycz, który swe zadanie 
znakomicie spełnił. W ystaw a potrwa 3 
tygodnie i będzie zamkniętą 3 paździer­
nika.

O ile chodzi o stronę uczuciową, to 
spotykamy tu na każdym kroku objawy 
serdeczności i sympat.ii. Samo otwarcie 
w ystaw y przerodziło się wprost w wiel­
ką państwową manifestację turecką na 
rzecz Polski. Miasto całe we flagach poi 
skieb i tureckich. Otwarcie nastąpiło iv 
obecności reprezentantów rządu, woj-

{b d specjalnego korespondenta „Słowa Polskiego"). 

I. Uwagi ogólne.
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E fa s z s ie ro w s e iić ?
Imi dzis do K i n s  „ l w
Jmzczetylko kilka dni doskona-

g i  w i i w w a w M i  ̂  •  la najnowsza komedja p. t.
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skowoścl i tłumów publiczności. -Prezy­
dent Republiki Kemal Pasza w cnwili o- 
tw arda w ystaw y przepłynął okrętem o- 
bok pawilonów wystawowych, co za­
powiedziały w ystrzały armatnie i ryk 
syren okrętowych, nie wysiadł jednak 
na ląd ze względów ostrożności, gdyż 
jest jeszeszp w  Turcji wielu fanatyków, 
zwolen lików' starego regimu. Mowy 
były wygłaszane po polsku i turecka. 
Przemówienia polskie tłumaczył prof. 
Smogorzewski na język turecki, co wy­
woływało widoczną radość u Turków. 
Prasa turecka wyraża się wprost z en­
tuzjazmem o wystawie polskiej i o 
przyszłych stosunkach gospodarczych 
polsko - tureckich. Dzienniki francuskie 
„La Gazette" i „Stambuł11 podają stresz- 
czr/iie kilkunasiru dzienników tureckich 
c wystawie, a wszystkie w  ieden ton 
uznania i sympatji dla Polaków.

Dr. K. Petyniak - Sanocki.

15 k ic a jn .
□ ZB\RAŻ. Święto sokole. Ubie­

gi ej niedzieli urządzi*! „Sokół11 zba/ra- 
skł zawody sprawności fśzyaaieg mło- 
dztieży żensKrej i m ęskej. Po  wspól- 
mem nabożeństwie w kośoiieilo 0 0 .  
Bernardynów o godz 10-tei nozpaczę- 
iły się zawoidy na b-misJcu „Sokola11. 
Jak na miasto Zbaraż zainteresowanie 
publkznośji byto wielkie. Pomimo nie­
pewnej pogody, zebrało si'ę na bcisku 
kilkaset osób.

Zawody rozpoczęła drużyna męska, 
■licząca 8 zawodników z tych 6 człon- 
ków „Sokoła11 i dwtul liaircer zy (ucz. 
tut. gOrnm. państw.). Sędziawai pruf. 
EhrBch ł pnof. Leoji Czupód. Plunk- 
tam pierwszym zafwiodów Pył rzut 
(dyskiem, któ^y dał następujące wyni­
ki: 1. harcerz Ciećko 25.45 m, 2. dh. 
Żółciński 23.75 m, 3. hai cerz Zmłoii zyń- 
ski 22.60 m. Po rzucie dyskiem nastą­
pi! skok w  w>*L przy którym należy 
•wyszczególnić dh KulCńsfciiego, któiryj 
pokazał zebranym skok stylowy, osią- 
ga.ąc zarazem wyoOkość 1.70 m, dru­
gim by.! haTC. Zunrzyuiski 1 65 m, któ­
r y  ndkazał ładny skok b-kiem. T rze­
cie miejsce po 1.60 m ma już tnzech 
kandydatów, a nf'mówicie dli Żółciń­
ski, dh Niemiec, dh Fedorowicz. Zwy­
cięzców, a przedewszystkicm klasy­
czne skoki dh KuM jktego, iiagnoiizrła 
wielce zainteresowana publiczność bu­
rzą óklaisków.

Jako trzeci punkt następuje rzut ku­
lą przepisową (7.258 kg.), który dał 
następujące wyniki: 1. Żółciński 8.60
m, 2. łiarc 7,norzyńsk! 8.34 m, 3. dh 
Ignatowiicz S. 10 m. Punkt czw arty 
bieg na 100 m: 1. dh Żółciński, 2. o 
pierś za nim harc. Ciećko, 3. dh Nie­
miec. Rzut oszczepom: L  harc. Gie- 
óko 31,40 m, 2. dh Żółciński 31.36 m,
3. harc. Ziucrzyński 29.00 jn- Bardzo 
er/ter es iśący był slkoF w  dał, Perzy któ­
rym  harc. Zmorzyński1 ostagttiiął 5.60 
m, 2. dh Żółciński 5.40 m, 3. dh Igna- 
tołwdez, dh Kurc&owslki, dih Fedoro­
wicz, harc. Ciećko po 5220 m. W  wy­
niku klasyfiikajc# zawodów przyznano 
Ipier.wsze miejsce i pierwszą nagrodę 
dli Żółcińskiemu (S7 punktów), drugą 
adoibyf harc. 7mioirzyńsikj (81 punktów), 
trzecią harc. C ećko  (77 punktów). W y 
nik był zupełnie zadłużony, pnopoirejo- 
atalny do wyrobienia i wyzyskania si­
ły fizycór.ej i do ilości pracy, którą 
zawiaduricy wlbżyli przy tceuńtgiu.

Po małej przerwie rozpoczęły s.i.ę 
zawody drużyny żeńskiej,, według na­
stępującego programu: I. Skok w wyż, 
II. Skok w  dal, III. Bieg na 60 jn . 
Stawało 4 zawodniczki W  każdej z 
trzech dziedzin zdobyła pierwsze miej­
sce dhna W anda Nartowska, a to: j 
skok w wyż 1.20 nv  sikołle w  dał 4.06 
m. Na tem wyczerpano program Przed | 
pcfludufaawy.

Popołudniu o geidz. 3-ciej otdbyfy 
s:|ę popisy drużyn męskich i żeńsikith. 
Społeczeństwo pótekie nie zawiódłOv 
(każdy pragnął podziwiać tężyznę fi­
zyczną i sprawność so.rolą. I nie za- 
wricsdha Ich nadziieją Dziętkii żmudnej 
(ofiairności i nie zmordowanej pracy dh 
naczolr/iika Be Steckie go. mateptał mie- 
daiwmio jeszcze surowy, zamienił się 
na zastępy, które swoją tężyzną, po- J 
Stewą, przę.uijającyufl na zewnątrz hur­

tem, wyw ołały powszechne uznanie. 
P rzy  dźwiękach marsza wszedł na 
bofeko prowadzony Przez dh naczelni­
ka zaslęp mltodżieży harcerskiej w 
lcfczbie 50. Harcerze wykonali jrzy  
muzyce ćwiczenia wolne w 4 oora- 
zach układu dh naczein.ka, ćwicząc 
bez koszulek, a swoią sprawnością i 
siPrężystośc;ą wywołań szczere uizna- 
rrire wodzów.

Ro ćw fceniach wolnych następują 
zawtodV w Piłce (koszykowej. Wspót- 
zawodrtczą tu między sobą uczennice 
giimn, państw, i szkoły "owszęchrej. 
Zwycięstwo wraz z naigmodą przepa­
dło uczemeom gumnaiziuim w  stosuiiku 
322.
■ Jako mirakt trzeci nastąpiły efekto­
wne ćwiczenia Bucami Sokołów. Hu­
czne oklaski wykazały zadowolenie pu 
bticznośc', PunKt 4 Ćwiczenia w yw i­
ja ła m  i ani hm w  4 obrazach cecho­
w ały  się swobód ą i lekkością ‘ruchów. 
Sokodśoe w  barwnych czewyonycih za- 
wloiaoh, z czerwonemi i bidłenKi wy- 
wiżadłami w rękach, z liczbami zairó- 
żloiwbanemii tremą, tworzyły grupę bar 
dzo w-dzięczną i malowniczą, upodo­
bniając się do ruchliwych maków pol­
nych.

Dalej znów widzimy jlak w  kalejdo­
skopie 7 piramid! harcerzy, piramidy 
dwisnasitkawe Sokołów, a na zakoń- 
■czerttie o zmrotkin już, zawiody drulrin 
w  Piłce granicemej, które przyniosły 
zwycięstwo) szkoie powszechnej w 
stosunku 2:1.

Po skończonych ponisach prezes So­
koła dh Tyc po przemówvie,n!:u do za- 
Ayodiników 1 nodzękowamiiu w szyst­
kim, którzy przyczyn,ii; sóę d|o urzą­
dzenia zawodów, rozdał nagirady tr/em 
rwydęzcom  I zwyoiężczymi przy  
d źw ig ach  muzyki. Po  rozdaniu na-

Znane są koleje Borysa Sawinkowa, 
rewolucjonisty, który dotychczas Wył 
sztandarowym człownokiem obozu nie­
przejednanych wrogów bolszewizmu ł 
nagle a resztowmny w Rosji i postawio 
ny przed sądem sowueckim. nnokorzyl 
się i uzna? władzę czerwonycli carów. 
Bjdi ludzie, zwłaszcza wśród Rosjan, 
którzy znając Sawinkowa, nie mogli dać 
wiary, iżby prawda było, co doniosły o 
„apostaz.ii11 Sawinkowa bolszewickie 
źróała. Dopiero ostatnie dnie rozpró­
szyły wątpliwości. Znany literat i pi­
sarz rosyjski D. Filosofow, współpra- 
cowmik wychodzącego w  Warszawie 
organu Sawnnkowa „Za Swobodu11 o- 
trzymał 16 bm. o godz. 8 wiecz.. w oko­
licznościach nieco tajemniczych, ale z 
rąk zgoła niewątpliwych — list od Bo­
rysa Sawinkowa.

List ten, który wiele mówń, brzmi w 
tłumaczeniu tak:

„Kochany przyjacielu Moje „uznanie11 
zapewme was zdziwiło. Prawdopodobnie 
wpłynęło ono na wasze losy. Tak, je­
stem wobec waś winien i wobec innych 
przyjaciół. Ale wina moja nie polega na 
mojem „uznaniu11 (Przyp. tłóm. „sowie­
tów11), a na tem, że nie zdążyłem się z 
wami porozumieć i że cały ciężki proces 
wewnętrzny we mnie odbył się poza 
wami. Postawiłem was przed faktem do 
konanym, nie radząc się z wami i nie ir 
przędzając was. To moja wina. Ale nie 
sądźcie mnie surowm. Jak i gdzie mo­
głem mówić o „uznaniu;‘? To, co mnie 
tutaj czekało było zbyt niespodziane, 
pod każdym względem. Czy byłoby le­
piej. gdybym na sądzie nie mówił praw­
dy, tj. brenił spraw y w która wierzy­
łem już tylko sztucznie, zagrzewany zu­
pełnie fantastyczremi. opowieściami 
„przyjeżdżających11? Czy byłoby lepiej, 
gdybym, dalej wzywał do wmlki, która 
,uż w 1923 r. uwmżalem za bezskutecz­
na i zbyteczna. Nikt ani mnie, ani A. A. 
(t. j. Dii kofa - Derentala) ani L. E. tpa-

g.ród iiasitąrallai sannorzuitma i żywioło­
w a owacja, urządzona dh naicz. Be- 
steckfemu, inicjatorowi zawodów, t 
słusznie. Dzięki usilnym je@o staira- 
trisjim kresowy „Sokół11 zbarask; w y­
kazali jeszcze raiz chlubnie swą dzia- 
felność i żywiotmość, ■ a cała Polonie 
zbaraska Przeżyła pięktny i .wrzepiący 
serca chień. Wieczorem wyczerpano 
ostaitni punkt programu „M .eczomicę11 

Jeden z widzów.

□  GRÓDEK JAGIELLOŃSKI. Wiec 
w sprawie uniwersytetu ruskiego. Za­
niepokojeni znanem „przemówieniem się1* 
ministra Skrzyńskiego, zebrali się tutej­
si Polacy bardzo licznie w  dniu 16 wuze- 
śnia br. i pod przewodnictwem ks. dzie­
kana Moczarowskiego odbyli zgroma­
dzenie, na którem jednogłośnie uchwa­
lono następujące rezolucje:

Polacy zgromadzeni w Gródku Ja­
giellońskim w dniu 16 września 1924:

1) nrotestują jak najenergiczniej prze­
ciw' oświadczeniu ministra Skrzyńskie­
go na posiedzeniu Ligi Narodów' w Ge­
newie, iż „uniwersytet ukraiński miałby 
być z czasem przeniesiony z Krakowa 
Jo Lwowa11 i oświadczają, że użyją 
wszelkich środków, aby zamierzenie to 
nie doszło do skutku, gdyż spowodo­
wałoby to wznowienie walk, szkodli­
wych dla Państw a i obu narodowości.

2) oświadczają, że nazwanie przez mi­
nistra Skrzyńskiego, mającego się u- 
twrorzyć uniwersytetu „ukraińskim11, 
sprzeciwia się duchowi i zamiarom u- 
chw'alonych ustaw' językowych, te mó 
w’ią bowiem tylko o języku ruskim, a 
nie ukraińskim,

3) proszą wszystkich Posłów i Sena­
torów', aby wnieśli natychmiast interpe­
lację z żądaniem wyjaśnienia stanowi­
ska R :ądu w tej sprawie.

ni Dikhoi - Derentalowej) nic „torturo­
wał11, nie ,■,męczył11 i nie przekonywał 
nawet i śmierci nie uląkłem się. Ale inna 
rzecz umierać z wńarą w' duszy a inną , 
uświadamiać sobie, że błądziłem i trwać 
w tym błędz.e. l  ak błądziłem. I nie tyl­
ko ja, ale my wszyscy, iewi, prawi, so­
cjaliści i kadeci. Błąd był dla mnie ja­
sny już ua wiosnę J923 r. Już wówczas 
chciałem zwołać naradę i „podać sie do 
dymisji11 t. i. publicznie oświadczyć o 
przerwaniu walki. A przerwać walkę, to 
oznaczało dla mme... sami rozumiecie, 
to oznaczało „uznać władzę sowiecką11. 
„Przyjezdni11 wprowadzali mnie wr b>ad. 
Sumienie nie pozwalało mnie z nimi nie 
liczyć się. I w tem w'ęzeł mojego tragi­
cznego nieporozumienia. Dokładnie piszę 
do W iery W iktorówny (siostra p. Sawin 
kowa — p Miagkowa — w Pradze Cze­
skiej) o przyczynach mojego uznania i 
proszę o rozpowszechnienie mojego li­
stu. Przeto będę zwięzły.

Powiedz mi, kochany przyjacielu, czy 
wierzysz jeszcze w  Zgromadzenie Usta­
wodawcze? Oczywiście, nie. Czy my­
ślisz, że można było w  1918 roku pro­
wadzić dalej wojnę i nie zawierać po­
koju? Oczywnście nic. Czy uwrażasz, że 
bolszcwdcy szykują drogę dla rejestra­
cji monarchji? Oczywiście, nie. Czy są­
dzisz jeszcze, że bolszewicy to uzurpa­
torzy i że naród rosyjski t. j. włościa­
nie i robotnicy nie są z nimi? Oczywi­
ście, nie. Czy wuątpisz o tem, że bolsze­
wicy, może nawret dla Międzynarodów­
ki, ale odbudowują Rosje? Oczywiście, 
me. Czy sądzisz, że od 1920 r. nic się w 
Rosji nie zmieniło i że panuje tam roz­
kład, terror i gw ałt? Oczywiście, nie... 
odpowiadam za ciebie, gdyż nic w ąt­
pię, ze w głębi duszy nie możesz inaczej

bolszewicy naprawdę odbudowują Ro­
sję i wdele zmieniło się w ciągu ostat­
nich 2—3 lat. O co więc walczyć? l ’o 
to, żeby być w kleszczach cudzoziem­
ców, którzy w gruncie rzeczy nas w y­
najmują? Po to, aby lać w-odę na mł), n 
Wranglów, którzy marzą o „Boże caria 
chrani11, mb tych, którym śnią się osodi- 
ste „restauracje11? Następnie, aby pło­
dzić półbandytów'. lub pół - szpiegów? 
Następnie po- to. aby budować swoją pra 
cę ,n a  przyjezdnych11?

Walczyłem jak nikt. Przeszedłem rud1 
biały; brałem udział w  zielonym, zaj­
mowałem się pracą spiskową. Głęboko 
rozczarowałem się we wszystkiem. A’ 
ty ?  Co tybyś zrobił? Czy obstawał oyś 
przy swojej słuszności w imię przeszło­
ści, w obawde tego „co powiedzą"? Lub 
powdeaział byś głośno: Dosyć, czas, 
przyznać się, walczyć nie można i nie 
w'arto, trzeba uznać władzę sowiecką".

Mój drogi i kochany, bardzo i bardzo 
proszę, wmvśl się w  mój list. Wiesz, że
I. E. i A A. to nie dzieci i nie oszusty, 
nie poszukiwacze przygód i nie tchó­
rze. Jestem przekonany, że za rok dla 
wszystkich wrns będzie jasne, że mam 
rację i ze za mną pójdzie wdelu, oprócz 
żubrów, oczywiście. Innej drogi niema 

l Wierzcie mnie. I jeszcze jedno: Otrzy­
małem obietnicę, że wszyscy mogą po­
wrócić (z wyjątkiem Wiktora i Szew­
czenki). Jak byłbym szczęśliwy, gdybyś 
WTÓcił... Przeczytaj mój list, komu 
chcesz. Widzę oburzenie wielu. Bóg z 
nimi! Jestem pewien że ty  nie oburzasz 
się, a dziwiss się i jeszcze raz proszęi 
wmiyśl się w moje słowa. Wmyśj się i 
napisz do mnie, a wdnę moją mi wyba­
czysz.

Ściskam Cię. Twój B. Sawinkow".
Sawdnkow zatem bez ogródek — przy 

stępuje do pełnienia zleconych mu przcZ 
bolszewików funkcyj.

Odpowiedź Filosofowa nie pozostawia 
najmniejszych w'ątpliw'OŚci co do iego 
stanowiska, wmbec odstępstwa SawńriKO 
wa.

„Dziękuję wam i za to również, żeś­
cie otworzyli mi nareszcie oczy i dali 
wszelkie podstawy do uwmżania was 
za człowieka pogrzebanego pod wzgię 
dem politycznym i moralnym. Spidrać 
się z wami o dobrodziejstwa systemu 
sowieckiego me będę. Nic now-ego Drze­
cie ani podczas, spektaklu sadowmgo, ani 
w  liście do mnie pan nie powiedział. 
W szystko to stare do obrzydzenia ba 
palności".

„Niech mi p?n wierzy, że gdyłwm 
chciał sptzedać siebie sowdeckiemu plu- 
gawstwu, (obym uczynił to bez w-as;;ej 
pomocy i nie tak ohydnie jak pan".

Filosofow tłumaczy krok Sawinkowa, 
jego kabotjmizmem i awantumiozośaią. 
zarzuca mu, że wygłaszając przed bol­
szewikami pokutnicze mowy, odegi-d r.ę 
dzną komedię, że wszystkie jego zezna 
nia wraz z pokutą były niczem innem, 
jak złą literaturą.

„Dla mnie pan — m artwy lew. A z 
tym żywym psem, któr> zna.idu.ie się 
obecnie w Rosji, nic nie może mnie łą­
czyć".

„O, wiem aż nadto dobrze, że jestem 
panu potrzebny. Przecież cały list pań­
ski głupi i kiamliwy, namsany zosfał w 
tym wyłącznie celu, by ściągnąć mr.ie 
do Moskwy... tam byłbym dla pana zu­
pełnie bezpieczny. Bo mimo wszystko, 
nieprzyjemnie pozostawać po za grani­
cami dosięgalności człowieka, który 
wie tyle o was, co ja".

Wspominając o niepochlebnych arty­
kułach o Sawinkowie Radka, UIrycha, 
Łunaczewskiego i innych Filosofow pi­
sze:

„Oni wycedzą z pana jeszcze kilka 
plotek o Churchillu, Noułensie, Piłsua- 
skim i innych dygnitarzach. Za pomocą 
swych kłamliwych i niemądrych ma­
nifestów sprowadzi pan do Rosji sowie­
ckiej jeszcze kilku wyrzutków emigracji 
rosyjskiej i na tem wszystko się skoń­
czy".

„Odpowiedzi swej usiłowałem nadać 
iaknajbardziej powściągliwą postać. — 
Proszę mi wierzyć — kończy swą od 
powiedź Filosofow — że miałem na u- 
stacb zupełnie inne słowa. Ale poczucie 
własnej godności i powaga chwili do- 

możności prowadzenia z 
porachunków, Zegnaj

odpowiadać, ho wiesz, że Zgromadzenie 
Ustawodawcze to głupstwo (wzdor), 
pokój trzeba było zawrzeć, o przywro- zbawiły mnie
ceniu monarchji nie może być mowy, panem osobistych
naród rosyjski popiera . boiszewizm, a  pan' D Filo sofo w “«
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Lw ów . dnia 20 w rześn ia  1924.

T E 4T R  WIELKI.
Sobota 20 bm. S w iefc ' w ieczór b a te f^ P T  

G ość. w vst. Ka>rsa\v'ny > i \V iadym ‘row a).
N>edziela 21 bm. „Żydówka;11 (gość. w yst. 

A. D‘dura —  część dochodu przeznaczona 
n« dochód Tow. wplk* z gruźRcg.).

Poniedziałek 22 bm. „S^ejba11 (po raz o- 
statn*).

W torek  23 bin. „Lohengnin" (debiut P. 
F r‘schow ej).

Ś roda 24 bm. „M adam e Butterfly*1 (w y­
stęp  D rabika).

Czwarte*. 25 bm. „Zam arłe oczy41.

TEATR MAŁY.
Sobota. 20 bm. ,.Sześć postaca dram atu 

w  poszukiwaniu au to ra11 L. Pvnan dolla. 
N iedz'ela 21 bm. „Sześć postaci11. 
Poniedziałek 22 bm  .„Konfekcja m ęska11 

(po natz ostatni).
W torek  23 bm. Sześć postaci14.,
Ś roda 24 bm. „Sześć postaci11.
C zw artek  25 bm. „Sześć postaci11.

TEATR NOW OŚCI
Sobota 20 bm. ,,Ż ółty  kaftan11.
Niedziela 21 bm. „K rólow a M<ont.mairtru14. 
Poniedziałek 22 bm, ,,Żóity kaftan14. 
W torek 23 bm „Katja tan ce rk a41.
Środa .24 bm. „Królowa M ontmifrtru41. 
C zw artek  25 bm. „Żółty kaftan" (po raz 

Ostatni). _____

Do ?.T tew sratoróisH
Zawiadamiamy tą drogą tych 

P. T . Prenumeratorów, któizy 
dotąd jeszcze nie uiścili prenume­
raty za wrzesień wzgiędnie Ja­
szcza i za sierpień, %E Z PHIEM 
24 EM. WSTRZYMUJEMY WYSYŁ­
KĘ DZIECKA.

Osobnych rawiadcm ień Adm i­
nistracja nie w ysyła.

— Niedzielny w ystęp  D‘diira w ..Żydów ­
ce14 będzie p'ę)knym gestem  znakom itego 
arty sty , gdyż część dochodu p rzeznaczył 
on na tak piękny cel, jak 'omriożi nie iun- 
Juszu Iow . w alk1 ,z gruźlicę. Nic trzeba  
dodawać, żc D ider tw c rzy  w  „Ż ydów ce14 
w spaniała postać K ardynała, za k tS rę  spo 
tyka  go zaw sze ow acyjne przyjęcie.

—  T am ara  K arsaw taa tauuzy  dz*ś ij. 
w sobotę po ra z  ostatni w  Teatto ze W e l-  
kim. NajznaKOiwtsza dz‘s w  ś w k d e  prima 
ttalcrina jest istotnie ffeprzdSJgm tm a w  
sw ym  fenom enalnym  kunszcie a  w e Lv?o- 
\yie z jaw ‘a się po raz  p e rw sz y . Dziis^jsze 
rrzećstaw4en.ie jest ieayną ol itczją ujrzen‘a 
tej ma i w yższej sztuk i tańca, harm ouji ru ­
chów i akmba.ty ki oałt go ca ła . O rk 'cstrę  
operow a dyryguje p. Zuna.

— „5ic!b£?>4 i „Konfekcja m ęska4*, te  dw^e 
sztuki, k tó re  zdobyły  sobie duże uznanie a 
grane są przez nasze zespoły  bardzo do- 
bize. ukażę sR nieodwołalnie po naiz o sta­
tni w  poniedziałek.

— D oroczny w alny zjazd T ow . Szkoły 
L u d ow e j odbędzie » 'ę  dina 27 (sobota ) 123 
in iedzie la ) br. w  K rakow ie . O b rad y  to c zyć  
się będą w  s i l  R a d y  m iejskiej. O p rócz 
spra-wsjzdratila. g łów n em 1 ttn iatand obrad 
będz'e  nov. a ustawia szkolna, w a lka  z a- 
nalijibetyzm em  i inne sp ra w y  zw ią zan e  z 
t.sadinctwem  na Kresach W schodnich. —  
Z jazd  daleg,aitów zapow iada  ś*ę bardzo  
licznie.

— N arodow a O rganizacja Kob'e( za w ia ­
damia. żc  z dntam dzis ie jszym  rozp oczyn a  
c yk l zebrań  sobotnich w  lokalu p rzy  ul. 
Ossolińskich 11. C z łon ków  i sym p a tyk ów  
uprasza s*e o łaskaw e p rzyb yc ie . P o c zą ­
tek o  godz. 6.3U. f

—  D oraźn y  w iec  o gó ln o-tceh n kk 1 odbę­
dzie się w  poniedziałek 22 bm. o  godz. 10 
rano w  sal* 11. (m a tem atyk i) w  spraw ie o- 
p h t szkolnych  ustalonych p rze z  M in ister­
stw o W . R. i O. P.

—  Posiedzenie Kola L w ow skiego  TNS\V. 
odb ędz ‘e się W sobotę 20 bm. o  godz. 7.30 
w  :ecz. w  sak fizyk i 1. fpnm. ul. Kubal1 z po 
rządkiem  obrad ; 1) W y c h o w a w s tw o  — re­
feru je prof. U jejski. 2) Kom um katy, wn>o- 
ski i interpelacje.

—  S tra ż M og ii P o lsk !ch B oh a terów  u- 
rządza  w  dniu 28 bm w  n iedzielę rano u- 
ruczystość pośw-Rcema kaphcy "u  cm en­
tarzu flb ron c toy  L w o w a , ppyoiudnni zaś 
p o ś w ię c e n i pomnika ma P trs cn k ó w c e  O - 
bie uroczystośc i za szczyc i sw a  obecnością 
m inister spraw  w ojsk  ow ych  ge iw ra ł S ikor­
ski. N a  cmentarzu ■ P ersen k ów ce  Dęd? ^de­
legacje w ład z  i organ izacji sMad&ć w ieńce. 
W  tym  celu będą sprzedaw ane „hstk* do 
w R ń ia 11 po cerdc 30 g roszy , k tóre naby- 
w ać  można w  n&stepując ’ch sklepach : L e ­
w ick iego  pl. M ariackk L itw m ow icza  ul. Ha 
beka. Księgarni Re h mana ul. R u to w sk eg o  
i Sudhoffa ul. Akadem icka.

— i U n iw ersy te t L u d o w y  ’m. A. M ick ie­
w icza  ui ządza w  m edriete 21 bm  o godz. 
12 w  P d . poranek k inem atogra ficzny w 
k'nie „M a rys ień k o11, na k tó rym  w y św ie t li 
4ilm pt. „U a ga tck 11. ąittz kotnedję ,.Seif 1

Z SALI SĄDOWEJ.

O k rzyw o p rzy s ię s tw o .
W  dniu wczorajszym  toczyła się 

pized' sądem karujon rozpirawa pirźe- 
ciw przemysłowcowi lwowskiemu i wła 
ścicielowi Pacykowa, Aleksandrowi Le­
wickiemu, oskarżonemu a  zbrodnię 
krzywoprzysięstwa. Tłem sprawy jest 
transakcja dokonana przed t0 laty z 
Bankiem Hipotecznym.

Mianowicie 26 maja 1914 r. wniósł 
Aleksander Lewicki imieniem swojem i 
zony ofertę do Banku Hipotecznego o 
.'Przedaż swej realności przy ul. Akade 
mlckiej 3. UmoiWi doszła do skutku i w 
parę dni później podpisano kontrakt. 
Kamienica była jednak tak zadłużona, 
że sprzedawcy mieli jeszcze Bankowi 
coś do niej dopłacać. Jedyną doraźną 
korzyścią było „kluczowe14 porąkawicz- 
re  dla p. Zofji Lewickiej, w wysokości 
500 dukatów austr., które figurowało 
między warunkami kupna, ,a które przy 
jętym zw yczakm  miało być wręczone 
sprzedawczyni po zawarciu umowy.

Spraw a tego „kluczowego14 wypłynę­
ła nagle przed1 forum sądu cywilnego w 
6 lat później, tj. w sierpniu 1920 roku. 
W tedy to mianowicie p. Zofia Lewicka 
pozwała Bank Hipoteczny o zapłacenie 
owych 500 dukatów jakoże pieniędzy 
tych od 1914 roku ieszcze nie otrzym a­
ła. Na świadka zaś pozwała swego mę­
ża.

Na rozprawie Bank zaprzeczył istnie 
nia pretensji z tego tytułu, broniąc się 
w  następujący sposób: w  dwa dni po 
wmiesieniu oferty, a  więc 2S maja 1914 
roku, czyli przed podpisaniem kontrak­
tu z pp. Lewickimi rada nadzorcza 
Ranku zredukowała to kluczowe do 200 
dukatów. Strona przeciwna musiała o 
tern w  chiwili podpisania kontraktu wie­
dzieć, a podpisując kontrakt ze znre- 
nionemi warunkami, tenisa mcm godziła 
się na nie. Mogło więd chodzić nie o 500, 
lecz jedynie o 200 dukatów, a te —j ak 
poślednio u  wnikał o z ksiąg bankowych 
— zostały stronie przeciwnej ąyypłacc- 
ne. Bezpośrednio dowodu brakło, bo klu 
czowe wypłaca dyrektor Banku (wów­
czas p. Fruehhnaiin) z rąk do rąk, Jako 
świadczenie o charakterze dyskrcclonal 
rp m, na które nie żąda się pokwitowa­
nia.

Natomiast p. Aleksander Lewicki, słu­
chany w  roli świadka P od  przysięgą, 
zeznał, że o znwfeiszenhi pr®ez Bank 
„kluczowego11 nie był ixnvladomiony. w 
cLwTi podpisywania kontraktu. Dowie­
dział się o  tern od swego doradcy p ra­
wnego, błp. d r. Tobiasza Aszkenazego, 
dopiero po podpisaniu kontraktu, jednak 
błp. Aszkenazc miał go wówczas uspo­
kajać, że 'p o  uregulowaniu ciężarów hi­
potecznych, ciążących na sprzedanej ka 
rnienłcy, Bank niezawodnie wypłaci ca­
łą sumę. O dukaty p. Lewicki upominał 
się jait twierdzi — jeszcze w  Lpcu 
1914 r. u dr. Miinza, zastępcy dyrekto­
ra Banku, lecz wówczas miano mu po­
wiedzieć, że 'Wypłatę kluczowego 
wtstnzymano, gdyż na hiooifekę. realności 
wpłynął nowy ciężar, około 3000 koron 
kary czynszowej. "W’ czasie Wojny p.

Cookel14. C eny miejsc fefflżóne. Kasa czyn­
na od godz. 10.

— łjooalk ja  M ariańska Panów  zaprasza 
w szystkich uzłonków  na to jw iarz i^d i ze­
branie w  dniu 22 bm. o  gmdz. 7 na  którem  
w ygłoszony  zostanie re fe ra t pt. „O w eso­
łości 1 rozryw kach  w  SodaliejatSi M ariań­
skich14. 5600

k-  S taraniem  członków  K ungregaci1 D. S.
przy kościrie OO. Jezuitów , o> jpra\ro ..4 
będzie w  tym że kościele w niedziele' diba 
21 bm. o godz. 10 ramo uroczysta  M sza 
ow . dziękczynna za ocalenie ż y d a  P rezy ­
denta R zeczypospobtoi P. W ojciechow skie­
go podczas jego pobytu  w e Lwowie.

Na to nabożeństw o zaprasza  się w szy st­
kich członków' Kongregacji, o,rQZ W ernych.

5530
— Do M fodzRży handlow ej! K ongrega­

cja K upiecka w e L w ow ‘e przy  ul, C zar­
nieckiego 1. ogłasza, że w  tym  roku ze 
sw ego funduszu pożyczkow ego na zakła­
danie now ych sklepów  chrześcijańskich, 
p rzew ażnie na prowincji udzieli około 8 po 
życzek  w  (kwocie od 3000—5000 zł. T ernnn 
w noszenia podań do 15 października b r — 
D rukow any regtiilumin udz‘elania pożyczek 
jakoteż w szelkie bbższe objaśni arba* w y­
sy ła  poczta S ek re ta ria t Kongregacji za: na­
d e s ł a ł e m '2 zł.

Lewicki — jak zeznał — również upo­
minał .się kilkakrotnie o pieniądze, lecz 
odsyłano go od urzędnika do urzędnika, 
a kiedy w r. 1919 zmów przyszedł do 
dyrekcji Banku z żądamiem, p. Miinz 
odp;ow.iedz.iał mu, że dukaty przecież 
wypłacono, A' ponieważ p. Lewicka nie 
otrzymała ich, skierowała sprawę do 
sądu.

Sad cywilny oddalił żądanie Z. Le- 
Av<ckiej: co do 300 dukatów uznał pre­
tensję za nieuzasadnioną, zaś co do 200 
pozostałych niedał wiary zeznaniom 
Aleksandra Lewickiego. Sprawa oparła 
sie o drugą i trzecią instancję, lecz i tu 
p. Lewicka przegrała.

W  toku jednak postępowania rewizyj­
nego' znaleziono nagle w  starych szpar­
gałach Banku pokwitowanie, o którem 
p. Lewicki w  ciągu całego procesu nig­
dy nie 'wspomniał, a które brzmiało

„Potwierdzam odbiór 200 dukatów w  
złocie. — Lwów1, 10 czerwca 1914. — 
Aleksander Lewicki44.

Fotograficzną odbitkę tego kwint po­
siano Sądowi Najwyższemu. Na drodze 
cywilnej ypór był przesądzony, a spra­
w ą zajął się prokura tor.

Akt oskarżenia obecnej rozpraw y za­
rzuca P. Aleksandrowi Lewickiemu 
zbrodnię oszustwa, popełnioną przez to, 
że spowodował swą żone będącą w do­
brej wierze, do wmiesionia saargi i że 
złożył w  sądzie fałszywe zeznania nod 
przysięgą.

W  ciągu wczorajszej rozprawy oska 
rżony Lew.cki podtrzymywał sw e po­
przednie zeznania, tłumacząc, że kwit 
posłał do Banku za pośrednictwem Hp. 
Aszkenazego lecz pieniędzy z Banku nie 
ehnzymał, dlatego później kilkakrotnie u- 
pomhiał się o nie. NaTomiast śrwiadek dr. 
Miinz zeznał, że oskarżony nie był wo- 
góle u niego w i .  1914, a zaczął się upo­
minać o dukaty dopiero w  roku 1920 
(po śmierci błp. Aszkenazego i błp. dyr. 
Fruchtmanna). Na zapytanie przewodni­
czącego świadek zapodaje, ze przed lir- 
gowaniem o dukaty oskarżony dowie­
dział się, że w  Banku niema żadnego 
pokwitowaniu. W reszcie wyjaśnia, ■ że 
wrsponuiiana kara czynszowa bvła za?n_ 
tabulowana jeszcze w  kwietniu 1913 r. 
nip mógł Więc świadek do oskarżone­
go mówić w  liocu 1914 r. o v płynięciu 
now'ego ciężaru.

Następnie przesłuchaną św'Ltdka 55im- 
la Mościstoera, naczelnika kantoru w  
Banku Bipot., k tóry w  1922 roku zna­
lazł u siebie w biurze wspomniane iw- 
kwitowanie.

Z powodt niefawienia się światSta 
Mariana Kowarza (przed którym  Le­
wicki — jak twierdzi — skarżył się 
zaraz po kupnie przy oddaniu objektu, 
że kluczmy ego dotąd nie otrzymał) roz­
praw ę przerwano.

Rozprawę prowadzi r. Łukianowicz, 
jako wotanci zasiadali rr. Clilamtacz f 
Antoniewicz. Bronili oskarżanego: po­
seł sjonistyczny dr. Reich i dr. Jan Pie- 
racki.

— S praw y  Kotejowe. B 'eg  w agonu bez- 
ruśredniej komunikacji I i II. k lasy  Lw ów
-  W iedeń p -zy  pocbagach poi pcsznych  nr.
301 (przyjazd do L w ow a 19.05) er-rz nr.
302 (od)azd ze l worvia 10.10) przedłużony 
zosta ł do w łącznie 30 w rześn ia  tir.

— Zmarli w e Lwow ie. Kościuk M. 1. 55
— szpital pow .; S aw o /uk  St. 4 m ks. — Iflst. 
m tdyc, sądow ej; Klcir.mari Puiwei, wożn, 
banku przem ysł. 1. 58 —  T eatv iiska  9; 
F rsenkel Le'b. szynltarz 1. 76 —  Sm ereko- 
w a 2; J a ro s tw .sk a  K atarzyna, w dow a po 
strażniku miejskim i. 78 — szpital pow'Sz..; 
WiemawsKi H enryk, inzyw er 1. 68 — Z y- 
um untow ska 3a,

— Prezydent Nalw. Izby kontroli we 
Lwowie. Prezyciont Nrjjrw. Izby k o n tro
li państw., Jan 2anniows/k§ przybył dziś 
óo Lwmva dla dokomama lustracji. Iw. 
okręg. Izby kontroli Państw. Panu P re 
zesowi Najw. Izby kontroli naństwo- 
w tj, któ.ry zamieszikał w pałacu woje- 
■wódzkritn tawarz^iszą ay-iroktor don. p. 
Rugiowiicz } naezelniicy wydziałów PP. 
Pęcherzewski i Bald. Pan Rre-z. Żarno-1 
wski zabawi we Lwowie kiuta dni,

— Biuro bezpłutnel porady praw nei
Oce-niaiiąc dlowiiosłość porady oratwnej 
dla najszerszych w arstw , oitiworayf 
Związek Ludloiwp - Narodowy pov/iatu 
lwowskiego w lokalu Przy ul. Zmuoto- 
wScza 15, biuro bezpłatnej porady pra­
wnej dla osób z lwowskiego powiatu. 
Zwraca się na to uwagę członków, 
księży i nauczycielstwa i uprasza się, 
by interesowanych skierowywali do te 
;go biura, co niewątpliwie przyiues'ie 
óm korzyść i uchroni od! niepotrzeb­
nych kasztów. Godziny urzędowe: na 
razie w piątki. Jako dnie targowe od 
godz. 11—1,2 rano.

— Liga katolicka przy koścteic OO 
Bernardynów zawiadamia,, że w  dniu 
14 bm. odbyło się otwarcie kursu dla 
analfabetów i kursu dokształcającego 
dla dorosłych. Natri-ra odbywa się co­
dziennie od godz 5—7 wieczorem w  
szkole męslcej iim. Kościuszki przy ul. 
Czarnieckiego, gdzie też Przyjmuje się 
wpisy.

— Fenomenalny okaz. W  oknśe w y­
staw a wem sikiadu nasion p. R.edia 
znajduie si-ę olbrzymi okaz rzodkwi, 
wymalowanej z nasion tej firmy przez 
żonę jedńego z dzćminikaTzy: Nieby­
wały tan okaz w aży 5 klg. 60 dkg. — 
Tak to bywa w świecie, jeden w ygry­
w a dlalarówikę, innego los automobi­
lem darzy a dźieninikarzowii wyrosła... 
a:ż 5-c;oki!qwa ale tylko czarna rziad- 
kiew.

— Pokłócili się żołnierze — na po> 
llcji się skrupPo’ HenryK Wajdowicz, 
Jan Dawiojowicz i Henryk Jasiński, 
szeregowcy z kolumny samochodów 
psitrccmycit, powracali wczorajszej nx>- 
cy do koszar przy ul. Janowskie’ i z 
niewyjaśnionej na raz;e przyczyny po­
padli w sPór. O l słownej sprzeczki 
przeszli .rychło do bójki, w  którą wmse 
szali się przód. PJoitrorwsfri I post. Ku- 
sińskk zńtnftWrząfąc ulicznej awanturze 
kres położyć. Szeregowcy pogodził 
sćę jednak rychło Pomiędźy sabą i rzu 
bili się na funkcjonariuszy policyjnych. 
Jasiński uderzył przodownika tak s)l- 
nie, iż rozciął mu wargę, a następnie 
uderzył posterunkowego. Tylko z tru­
dem zdiofano trzech awanturników 
sprowadzić db koszar,* gdzie ioh odJJa- 
no w ręce st. sierżanta Heik-ra.

— Aresztowanie włamywacza. Lua- 
wtik Biklen, karany już za . kradzidS, 
niósł Aycze^aj W'ie!lki tłumók, który 
zwróci! uwagę positrirunkowego.. P rzy­
trzymany Biklen Przyznał się do po- 
pelinienia wfcmania db mieszkania Ju­
lii Gnoińskiej, nrzędńiczki prywatnej, 
zamieszkałej przy ul. WrcinowisMeh 6 
W łamywacza aresztowano.

— Z kroniki kradzieży. Aresztowa­
ny został Hryńko Mitdirak za kradz-ież, 
popcłnibną w  Kawiarni Ddzialbiwej.

P s t o w o w i szRała zawodowa tmfo-M 
Lw & m o, ot. lie m o a  i

otwiera pracownię krawie­
cką i madziarską

i przyjm uje w szelkie roboty  w  zak res 
tych p racow ni w chodzące (m iędzy go-' 

dziną 9 —11.)

k U R S Y  z & w r s d o w e  d l a  PA ^I 
znńasia: KnmlEcKi i modlniarshl
będą u rządzone p rzed  Nowym Rokiem 
i og ło szone  na bram ie szkom ej. Innych 

ogłoszeń nie będzie. 5576 
DyreKcja szltoły.

li Mira. ,, 
dramat salonow y w 5 aktech. 5596

□  POMORZANY. Nowa Placówka: 
Dom Ludowy Świadczy to o  wieliUej 
sile zy-wotnej naszego społeczeństwu, 
że naw et w niepomyślnych warunkacn 
lumiie bnumiić .ii Wtamacnżać stae potiiada- 
rria. Jeżeli Praca nad uśwmiaotrtie tuem 
ludu. jeszcze nfe postęouje talk, iak le­
go wymaga nasze ootożenie. to jertbo 
fłtiną oraku organtKaojli ogólnej, baaku 
ośrodlka, któryby apgmtiskjwaił wszyst­
kie wśelkre walory, tką-Aą-ce w  natno 
dz4e. Potrzeba iinistytucjt, o to —wojące] 
teren naszych kresów poJudiLowo- 
wtitahodnich. instytafeji, łączącej poszczę 
gólne wysiłki, stwarzającej w ic'ką 
zbiorową eaietrgję, nav'zajein s8ę uaa-
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' posniającą i zacti^caiiącą, Kutrzeba ta- 
kfego aparatu <fajc się wszęd/ró odczuć. 
PioreTirzuicane Po kresach, pożyteczn-c, 
a  czasem w ysoce wartośc-jopro jedno­
stki czują się fKtosobrrone, mają wra- 
źetnee słabości, tracą rnioc i rozpęd.

TaMc refleksje przychodzą >na myśl 
eia widok tych wyników pracy społecz 
ernej, które nynrimio złego staniu orga- 
iiizacyjnego zauważyć się clają w nie­
których wsfaich i miasteczkach. Nad 
Tem wtfaśnje rozmyśliw7alem, bęidląc w 
Pomorzanach drna 13 \ 14 bm.

Pomorzany są wprawdzie sita rytm 
grodem, zatożanym między -rakiem 
1340—1380 przez Mikołaja Świnkę, ale 
obccn-ie jest to mała mieścina, odcięta 
od koirmurTka-cjt kolejowej na południe 
od Duuajowa o  9 kim., a na północ od 
Zarwaraicy o 17 kim., licząca: olkoło
4.000 dusz w  tom zaledwie olkoHo 1200 
ausz polskich gospodarczo słabych. — 
Kraniki polską wiele o Pcniioirzanach 
władzą, ho zamek „Korab11, zbudowa- 
ny przez Świnkę na. mioikrądłaćb Zło­
tej Lipy, przeszedł następnie w  Posia­
danie Sobieskich i byt ulubiooem miej­
scem pobytu króla: Jana III. Niejeden 
atak- tataisM wytrzymały okazale 4 
■baszty, z których zaledwie jedna jesz­
cze Pozostała. Ojciec króla, Jalkoh, mu 
siał powyga-rtiiać Kalwinów z zajętego 
przez nich kościoła, zamienionego przez 
poprzedniego właściciela, kalwina Sie- 
nunsliriego na świątynię k&łwfiriską, po­
czerń uzyskał wrzywile.ie dla miasta f 
-doprowadził giród swój do wfeelkiegie 
iTOricwfitu. Nie wiele dziś pozostało z 
dawnej świetności, ale jeszcze widać 
część zamku, odnowionego Przez o- 
becnych wifśłścliSfii fcr. Potockich,, je­
szcze i kościół- te sta-re czasy sobie j 
innym prz/ponńna, a potężny glos 
dzyonu z nałróem ofiarodawcy króla 
Jana III przemawia -do parafian Porno 
rzańskiich '•roiesimyim jeżykiem królew­
skim.

Dziś budują Pomorzanie małą, ale 
nowloczesną fortte cę „Dom Ludionvy“. 
Dobrzy to są Polacy i dobrzy 1-udzie, 
prowadzeni prze-z mjejk>aoiw.egio probo- 
szcza, ks. kan. Franciszka Arzta, ue-łne 
go pogodnej dobroci i szlachetnej o- 
fiairuiości.

Na "skrawka zkirm, wyżymającej się 
w wielki park kr. Potockich, -na budb- 
w7ę Komitetowi podarowanej, wizmosi 
się styiowm pomyślana lepianka, Poikry 
ta już blaszanym dachem z 'agjodnśe 
AMspinająca siię w nćebo wieżyczką, z 
chorągiewką biało - czerwoną u szczy 
tu. Wewnątrz duża sala z sc-e-rtką i 
przyległymi izbami, prze maczaniem! na 
-czytelnię, jeszcze be« dirzwi ,i ofóejć, 
ijeracze śoiany i sufit nie wyprawione. 
Wszystko to świadczy o wdelkiej pra 
cy i -ofiarności tej garstki niezamoż­
nych Polaków i Przypomina, ile jesz­
cze potrzeba będzie trudu i Poświę­
ceń, by dłokońazyć dzieło, rozpoczęte 
nrzez ks. kan. Arzta, ks. Fleischhacke- 
ra, obeanego katechety w  Rawie Ru­
skiej i pp. Sidorowicza, Jawranoiwskie- 
go, Woźniaka; Sokolnicktego, Emnllję 
Sadowską, Jammę .Arztównę i -innych. 
Sprawy to poufne, ale jakże znamien­
ne i dlatego od dyskrecji zwolnione. 
Niema &n* pieniędzy ani widoków na 
pieniądze na pokrycie dachu Pożycza 
ją, podpisują weksle pp. pełnomocnik 
dóbr Sak-olni-dki } Ferdynand Jawono- 
wsM, kowal z zawodu, który wszyst­
kie roboty ślusarskie bezpłatnie wy-ko- 
nuie„ dodając zawrze wda sny materiał 
żelazny. Stro-ska-na p. Emjja Saidlowska 
nauczycielka z pobliskiego Rozwado­
wa zbiera po -domach polśkśch datku na 
wyciatę robetnikć-w, ale -czy dadzą 
także na przyszły tydzień, o to skarb­
niczka lf-e Pyta, a i p. SidoroWicz, pe­
łen twórczego optymizmu, wtórzy, że 
jakoś to będzie. Proszę nie Porówny- 
wiać te’ budowy z budową domów lu­
dów ych np. w potwiieaie tarnopolskim, 
gdzie fundusze skąd-mąd napływają. — 
Dzięki wdęc ofiarnym staraniom tych 
oto ludzi, pełnych wiary w  przyszłość, 
staje, nie, już stanął w Fomiarzaua-cli 
Dom Ludowy, w którym w niedzielę 
dnia 14. bm,. odbyło Sto pierwsze z e ­

branie po sumie, a po nieszporach 
pierwsze przedstawienie amatorskie 
Pt. „Cudowne Leki".

ł p f  A  w s z e l k i e g o  r o d z a j u  z  p i e r w *
J T  JL  s z e g o  ź r ó d ł a

B A C Z E . S  i  G R U i S S
5594 p o le c a ,

L w i ó w , (D ependanre Bristol). L e g io n ó w  19.

Nie Przypadlk-owy to tytuł t-ej po raz 
pe.rwiszy w7 Domu Ludowym gnanej 
sztuki, bo Pomorzanie obiecuią sobie 
z przedstawiień amatorskich -dochody, 
cudowne lekarstwo, które ma uleczyć 
i zaspio-koić długi i starczyć jna wykoń­
czenie Domu Ludowego.

Biedny dr-mku, jeszcześ się -dobrze 
nie urodzi!, a już oi na siebie Pracować 
każą. Dr Henryk Grlińskt.

□  KROSNO. Krwawe wesele. W
Budziszu, w pow. krośnieńskim odby­
wano się onegdlaj wesele w  dlomu Je­
remiego Markiewicza. Na w'eselc przy 
było 13 nieipnctetróriyidi? gości z Janem 
i W ładysławom Bożkiem na czele. — 
Pow stała kłótnia, w  czasie której za- 
b 'ty  został przez nich Michał Luba-ś. 
AwaJjtffmików. aresztowano.

□  SOK AL Czcm wojował od tego 
zginął, Funkcjonannu-siz. poiitcji, Póasie- 
wicz wyśledzi-1 oneguaj bandytę Ołek- 
sę Kainowa, posztMwancgo przez sąd 
za zabójstwo W asyla Pełecha w Siel- 
cu. Gdy KairPów uciekał? i -nie zatrzy­
mał się na trzykrotne wezwanie ści­
gającego, Ptasćiełwfjez strzelił i położył 
go trupem na nailejsou.

□  SANOK, Napad rabunkowy. Na 
gościńcu koło iĆ u raw kj ośmiu bandy­
tów-, uzbrojonych w kaiia-biiny 1 rewol­
wery, napaao  na -kupców żyidowlskich 
i zrabowało im 300 zł. i 30 dolarów.

Z. L  Kramer
p r z y jm u je  p o n o w n ie  — 

ul. Kochanowskiego 16. 559C

Z SALI SADOWEJ

Członek rządu dr. Petruszewicza.
(Drugi dzień rozpraAvy).

Na wstępie wczorajszej rozprawy 
' przesłuchano red. Michała Jackowa. 
Świadek żył ze śp. Twerdochlibem, z 
którym  łączjdy go stosunki redakcyjne. 
Pismo, które świadek redagował R d- 
uyj Kraj“ stał na s-ta-nowisku zgodnego 
współżycia obu naiodów. przód ^ b o ­
rami 1 października 1922 „Ridnyj Kraj'“ 
umieścił programoiwy artykuł, w  któ­
rym  wyłuszczył swe zdanie o wy bo­
ra eh. Śp. Twerdochlib urza.dzał -po 
wsiach zgromadzenia przedwyborcze. 
Na. zgromadzenia te jeździł z nim nieja 
k-i Dzikowski prywatny- sekretarz śp. 
Twerdochliba, który, jak się później po­
kazało brał udział w  m orderstwie i u- 
ciekł z Więzienia śledczego. Ow Dziko­
wski wyznaczony był przez bojówkę 
ulcra-ińską, by 'Ukręcił, się w  środowisko 
w  rakiem oozostawa-ł śp. T\\rcrdo-clilib 
i dontosd bojó\\7ce o każdym jego kro­
ku. Co do odezwy7, podpisanej przez 
oskarżonego śwńadel czytaj ją ■, chciał­
by właśnie usłyszeć wyjaśnienie od dr. 
Setezinki dlaczego w tej odezwie zarzu­
cono mu zdradę, bo on do żadnej nie 
poczuwa się.

P rze w. Tu nic miejsce na wyjaśnie­
nia Oskarżony utrzymuje, że nie znał 
treści tej odezwy.

Na zapytanie przewodniczącego, czy 
bał się pogtróżek świadek odpowiedział, 
że przyzwyczaił się do nich. W  tym 
czasie był 4 razy w  nocy atakowany,

w różnych stronach miasta, a  zawsze 
dal, so-bie -radę z atakującymi.

Świadek dr. Dołubow.icz, członek 
„nacionalnej rady“, wyjaśpiia. działal­
ność tej rady, podkreślając, że do ode­
zw y wystarczał poapis Petrnszew-icza.

Przew . Czy pana wiadomo, że w  r. 
1920 naojonalna ra-da naz> wata się u- 
rząd zachodniej Ukramy 

Świadek. Tak jest.
Przew . A kto należat do tego urzędu. 
Św. Dr. Petruszewicz. .
W  dalszym ciągu na pytanie proku­

ratora świadek stwierdza, że na nacjo- 
nataej radzie nie było nigdy mowy o 
organizowaniu bojówek.

Pokazało się jednak, że świadek na­
leżał do tej rady do r. 1920 kiedy rze­
czywiście boiówek jeszcze nie było, 
bo tw orzyły się one dopiero po odez­
wach z Wiednia.

śu iad ek  Octu ymowicz nie umiał wy­
jaśnić jaki dział w  „urzędzie11 prowa­
dzi} osk dr. Sełezrnka 

Z kolei odczytano cały szereg doku­
mentów i odezw podburzających, które 
podawano sobie „od chaty do -chaty od 
ręki Jo  ręki“. Odezwy te zieją nienawl 
ścią do wszystkiego co polskie i mówią 
o ttcisKU, jakiego ten „uciskany" lud ja­
koś nie odczuwał i gdyby nie bojówki 
— spokój panowałby we wschodniej Ma 
łopolsce. O godz 2‘30 przerwano roz­
praw ę do dziś go-dz. 9 rano.

Z poliyfu wycieczk* II. Kongresu C. I. E.
W 1 sobotę I niedzielę bawiła we Lwo­

wie wycieczka uczestników II. Kon­
gresu C. I. E„ v/ skład której wcho­
dzili reprezentanci Czechosłowacji, W. 
Brytauji, Rumunii i Rosji em-igr. oraz 
■delegaci B.nra !R)tn©n-.su z Wa-rszawy 
Nie przybyli w ostaitnije-j chwiili zapo­
wiedziani Łotysze, Francuzi, Szwajca­
r z y ,  B elgow i i delegat Arabów z Pa­
lestyny, W ór/y  wogóle jesz-cze nie 
byli w  Polsce.

Na dworcu ko-lc-śowwrn powitalla go­
ści p-rzy dźwiękach muzyki wojskowej 
delegacja lwowskich stowarzj/iszcn a- 
kademi-ckich, oocze-m ud-aff się cni do- 
przygotowanej k-watery w  gmachu kli­
niki dermatologicznej.

O go-dz. 11.30 powitał wycieczkę w 
jJiufi DJK rektor prof. S .eradzĄ  komi­
sarz -kongresu na Lwów p. Adaim Zie­
liński oraz przcwiodmi-czący Miiejisc. Ko- 
inótebu Akad. p. Zdżśstaw Stali!, w szy­
scy w języku francuskim, pocz-em od­
powiedzieli p. Fr. Bohacek, wiceprezes 
Czcebos-ło-waokiego Związku Narodo­
wego i prezes Akad. Kola Przyjaciół 
Polska w  Fradze a nastęimie Mr. C. G.

Funnel, delegat W . Brytanii. Pow ita­
nie w auli zaszczyci!- swą obecnością 
Przedstawiciele władż, stowarzyszeń, 
senatów i młodzieży akadcmiickic!.

Po obiedzie, który spożyto w  Hotelu 
Krakowskim, zwiedzono lV-te Targi 
Wschodnie i II. Dom Techników.

Wieczorem odbył się bankiet na któ­
rym by'i obecni PP. rektorzy Niemczy­
cki i Siera-dteki i gdzie w-yglios-zcuito sze 
reg mów i toastów, i Soire Dansante 
w  Kasynie Miejskiem

Drugiego dlnia z\a7jedzono miasto Pod 
kierownictwem aisytstenta U. J. K. dr. 
TcirlccKego a  wicczorc-rr, po kfclłeżcn- 
.skic-j kolacji w  „Czytelni', Akademic­
kiej" i przedstawieniu! w  teatrze odje- 
-chali goście ć!o .larcmcza. Wycioczica 
wysiadła w  Jamnej, skąd udała sfę 
piechotą do Jaremcza, gdzie prz-vtroda 
ikarpacka w^budzatia u gości szczery 
zachwyt.

W Stanisławowie powitała gości de­
legacja tu t. akademików, następnie po 
krótkim przystanku we Lwowćc mMc- 
cha-1: goście do Wa-rszawy,

Dział s k i o ń ? .
Ułatwienia celne. W  myśl rozpo­

rządzeń Min. Skarbu przesyłki zagra­
niczne nadane do obszaru celnego, lub 
też przeznaczone do tranzytowego prze 
wozu przez -polski obszar celny, winny 
być zaopatrzone w dwa egzemplarze 
deklaracji celnej nadawcy. W  związku 
z tern, Min. Skarbu wyjaśnia, że zarzą­
dzenie to wydane zostało w celu ułat­
wienia formalności celnych przez dołą­
czenie do Każdej ekspedycji oryginalne­
go dokumentu, którego wystawienie nie 
przedstawia żadnej trudności, a jest nie­
odzowne orzy każdej odprawie celnej. 
Deklaracje nadawcy zwalmaja odbiorcę 
od obowiązku dostarczenia faktury itp. 
dokumentów handlowych na wypadek 
niemożności ich dostarczenia-

Podwyższenie podatku od spirytu­
su. Min. Skarbu ogłosiło rozponządze 
nie o podwyższeniu podatku spożywcze­
go od spirytusu do wysokości 3 zł. od 
jednego lit ra 100 proc. spirytusu, wyro­
bionego w  gorzelniach .rolniczych, w  go­
rzelniach prźerapiających owoce i w  go­
rzelniach przemysłowych, przerabiają­
cych wywary na sole potasowe W  in­
nych gorzelniach podatek ud tego spiry­
tusu podwyższono do 3‘30 zł.

Dodatek drożyźnlany do rent u- 
bezpieczeiniowych. Mun. P racy  i Opie­
kli ŚpoIL opracowało projekt -nozpogM 
dlzenia w  sprawie podwyższt ma d o  
-datku drożyźnianego do rent pobiera­
nych na podstawie ustaw y o ubezpie­
czeniu od nieszczęśliwych wypadków 
w  przemyśle i rolnictwie, obowiązują" 
eam w  b. dzielnicy pruskiej. Przewi­
dziane dotychczas w  rozporządzomach 
Rady M te tró w  kwoty rentowe pod­
wyższone. być ma-ją z dniem 1 ca 
do wysokości 720 4 . w  zastosowaniu 
dc rent 2 tytułu uypadków  w  przemy 
śle. Kw7oty zaś rontowe od wypadków 
w  rolnictwie dla po szk o dio wartych 
mężczyzn w  wieku poniżej 16 lat, ma­
ją być podwyższone do 360 zl„ od 16 
lat do 21 do wy&okaśtó 52C zł„ wi w ie- 
ku ponad 21 lal do 621 zł. Renty dla 
robotnie do 16 lat do wysokości: 300. 
zl„ o-d 16 dk 21 lat 4C3 zł„ w w-i-eikni 
ponad 21 lat 450 zł. Sprawa powyższa 
zatwierdzona będ!r'e na mię-dzj/trriini- 
stęrjalnej korFercncji przy udziale 
przc-dsiawfćiel:i -Min. Skarbu, Pitzamy­
słu, ilatidlu i Roln-riw^a.

X  Zakaz uży-77 ,nia białego iosferu. 
Mm. P racy  u-JarJo nowy tekst pro­
jektu do ustaw y o zakazie wywozu 
białego (żółtogoj fosforu. Stoi to w 
związku z przystąpieniem Poiski d‘o 
rniędzynarodlowej konwencji berneń­
skiej z dnia 26. wrzeńnia 1906 r. w 
spraw7ic zakazu używania w  przemy­
śle i handlu tego szKodbwcgo -artyku 
łu. Polska ustaw a w  tej spraWk7 zaka­
zuje zupełnie używania białego fosfo­
ru przy w yrabk  zajpałek i -innych 
przedhiiotó-w zapalnych, oraz nie do- 
zwrala na sprzedaż, kuiPno, przechowy- 
w7anie, wywóz oraz przywóz z zagra­
nicy produktów zapalnych, zawierają­
cych bialły fosfor. Minister Pracy w 
porozumieniu z miilrtterem przemysłu i 
handlu są jed^tee itooważintentó do w y 
dawania zezwoleń w dnoidze rozpaczą 
dzenia na użjwaniic fosforu białego do- 
wyrabiania lontów do zapalników1 gór­
niczych lamp bezpieczeństwa. Winni 
przekroczenia tei ustaw y będą karani 
sądoiwnrie grzywną w  wysokości 500 
z}., oraz 6 tygodniami are-sztu. Przy 
powtórne-m ka-raniu grzyw7sna będzie 
podwyższona.

Nafawsnia gigJrtawe.
Lwów, 19 września.

W TRANSAKCJACH BANKOWYCH:
Dolar ef. 1' zł. 5*1910 — 5*1015
N. Jork „ 5-18—5-1875
Funt szterl „ 23-24—23-28
Frank szwaic.„ 0 9850
Frank franc. „ 0-2810- 0 2820
Kor. czeska „ 0 1556—0-1557

„ aust. „ 0-000073375 734
Liry włoskie „ 0-2295
Gmd holend. „ 2-0150
Frank belg. „ 0 26
DOLAR ef. W WOLNYM OBROCIE

1 zł. S-191!^
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GIEŁDA WARSZAWSKA.

Warszawa. 19 września 1924. 
W alnty 1 dew izy: Tendencja słabsza. 
Nowy Jork 5.18>ź; Londyn 23.12)4 ; Pa­

ryż 27.52; Wiediru 7.32)4 ; Praga 15.55; 
W łochy 22 95; Bclgja 25.85, Szwajcaria 
9S.30; Hołąndja 199.85.

Mdjonówica. 0.70; Bomy złote 0.88; Poż. 
złota 5.90; Pcrż. dolarowa 2.98. (AW.)

Akcje: 5 endencjai sbba.
B  Dyskontowy 6.00; B. 1 LaiiKtawy 7.85; 

B. Kredytowy 0.30; B. Spółek Zarób. 7.00; 
K'jewski 0.28; Spiess 1.42; W4 dt 0.25; 
Zs'erz 3.00; S;ia i Św iatło 0.62; Chcdorów 
6.10; Gzę kocice 2.90; Gos-ław'ce 22ó; M i­
chałów 0 70; Cukior 5*20; Łaizy 0. i6 ; Drze 
wo 0.35; Węa/ol VII. 8.20; Nobel 2. i5 ; 
ffttznfer 6.75; IJłpop 0.84; Moa.z©jo„' 6.00; 
Norbłin 0.97; Ostrow^cKie 9.20; Poc‘sk 
2 35; Rudzk‘ 1.75; Stanachoy^e 3.33; U r­
sus 2.55; Zii lem-*e\v'lci 11.00; Kanapie OT4; 
Żyrardów 32.00; Żyrardów młody 23.25; 
Borkowsk* 150; Syn-4, Roi 2.3o; Żegluga 
0 20, HaLeibusch 5.90; Watjćwski 13.00; 
Spirytus 2.75; Cegielski 0.82, (AW.)

GIEŁDA KRAKOWSKA.

Kraków. 19 września 1924.
AKcje: Teruencja bez zmiany.
B. Przem ysłowy 0.52; R. Spółek zarób. 

7.75; B. Powsz. Kred. 0.09; Tohan 0.4-r; 
Pharma 0 90; Ćmielów 0.68; ZielóPewsj,!
11.80; Cegielski 0.84; T rześn ia  zeiaat C.S9 ; 
Pocisk 2.10; Gónka 19.75; 3 ‘ersza Górni­
cza 5.60; Tepege 3.30; Nana 0.43; Krakus 
1.00; Chodorów 6.1O; Jaw orano arab. 20.00; 
Gazv wschodnie' 14 50; Gazy zachonn'e 
3.25; Chyb* 8.80; Lokom otywy 0.50; Len 
0.60; Węglówk1 0.04 (A W.)

GIEŁDA SZWAJCAk SKA.

Zurych, 19 wrzeSnła 1924,
Złoty 102.50; Nowy Jank 52975; Londyn 

23 6150; Pa ryż 28.05; Wiedeń 0.0074"G; 
P laga 15.8750; W łochy 23.20; Besgjj 2625; 
Budapeszt 0.0069; Sof ja 3.8750; Holandia 
20350; Chrystiania 722*/*s; Kop mtagj. 89.75 
Sztokholm 140.75; Hiszpania 69":In; Buka- 
leszt 2.70; Bertm 1,2575; Belgrad 7.3750. 
(AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.

Gdańsk. 19 września 1924. 
Warszawa 10720; Złoty 107.70. (AW.)

ZBOŻE 

Lwów, 19 września 1924.
Na giełdz-c transakcje  w  fasoli 1 mace 

rumuńskiej. Poszukiw ane ży to  p r z y  bardzo 
słabej podaży, natonwas* siłne zaofiarow a­
nie w  p s z e m c y  p n z y  hnail u popytu.

Tendencja utrzymana. Usposob^nie spo­
kojne.

Transakcje; fasolą 35.50—36.50.
Mąka I-a rumuńska, Ławoczne 117 95. 
Ceny szacunkowe bez transakej.: Psze­

nica 22.75— 23.75: żyto nowego zbioru 16.50 
—,17.00; jczrneń browarniany 17.50— 18.50; 
cwies 44/45 15.75— i 6l50.

2 giełdy lwowskiej.
Lwów . 19 w rześn ia  1924.

Dofan efek tyw ny utrzym uje s‘ę p rzy  kur 
sie zł. 5.19)4. — N a giełdzie wallutowo- 
d -W zow ej popyt dość duży, podaż niew y­
starczająca. W  szczególności poszukiw ano 
N. Jork  1 Londyn. N adto w iększe obroty  
w  Zurychu * P radze . K r.isa naogói u trzy ­
m ane.

Na giełdzie akcyjnej ruch słaby . Z nieko- 
to .yanych i>eco silniejsze G acy w schodnie, 
o s^g n ę ły  k u is  15 25. G azy z*jchodn‘e 3.10 
—3.17. W  Ja w o rz n ^  dość dużo obrotów  
P  kursach  utrzym anych.

Z akcji taamkowych B. h ipo teczny  73 gro  
szy  5 . P rzem ysłow y 49—51 groszy . Z in­
nych kotow anych sprzedano kilkaset sztuk

C hodarow a oo kursie 6.05—6.15. Pozatem  
obro ty  w  Cegielskim, P oc‘sku i P ezetaeh , 
k tó re  notow ano od 18 groszy  do 27 groszy.

T ransakcje  w  akcjach: B. Hipoteczny
0.72‘A ,  0.73. 0.74; B. P rzem ysłow y  0.51, 
0.50, 0.49, 0.50)4; B row ary  840 ; Chedo- 
ró v r 6.05, 6.10, 6.11, 6.12, 6.13. 6.15; Chybie 
9 00, 8.90; Cegielski 0.86, 0.82, 0.80; G órka 
19.25; Pocisk 2.25. 2 15. 2.35; SJerszai gór­
nicza 5.40, ,5.45; T esp 5.05, 5.00; Zieleniew­
ski 12.25, 1215; Ćmielów 028, 0.65; Loko- 
nw tT w y 0 2 3 ; NLnK jowsk- 025; N itrat 
0.51, 0.50; O jkos 3.15; P eze t 0.18, 0.19, 0.20,
0.21, 0.22, 0.25, 0 27.

Transakcja w akcjach niekotowanych: 
Azot 0.35; Elektnosan 0.26, 0.24; Gazy

W art.
nom in

Dywid.
Akcje

z kuponem bieżącym

19 w rz e ś n ia  118 w rz e ś n ia 16 w rz e ś n ia

Mkp.
280

1923 | 1924

fUkn.

r ła c ą  lżąuaia 
ŻŁ|gr.| Zł.|gr. t r a n s a k e j  e

140 . Bank Z w iązkow j .
280 ioOoo — Bank hipo-eczny . 72 _ 75 0*73—0*74 0-73—0-74 0'72—0-74

1000 5uu -- Bank handl. pozn. _ —
2 8 1 84 -- Bank K om ercjal _ — __
280 140 5ÓU Bank M ałopolski . _ __ — _____ _ ____

280 1 10 2800 Bank iowsz. kred. _ ___ —  r
780 430 9uOO Bank Przem ysłów . _ 48 _ 52 0-49—0-51 0-51 0-50—0-52

1000 _ Bank Rolniczy . . __ _ —

280 15000 — a ank Ziem  k red .. 12 _ _ . 0-12—0-14 0 .1 4 -0  16
280 84 Bank Z em :lny  . . _ _ _ . .

1000 Ć00 Konno Zw. Sp. Z. w Poz. — — — — — — —

500 050 A grochem ia . . .*•
1000 — _ Bracia B iskupscy . _ _ — . . . _
500 5050 — Browary . . . 8 30 8 50 8-40 8 -2 5 -8  50 8-25—8-30

1000 3000 — Chodorów  . . . 6 — 6 20 6-05 - 6 1 5 6 0 0 -6 -2 0 6-10-6-15
1000 2000 — Chybie, ,  - 8 80 9 10 8 -9 0 -9  — 9 - 8-75-8-85
1'iOO 800 30000 Cegielski . . . . — 79 — 87 0-80—0-86 0 -8 2 -0  85 0-84—085
1000 1000 2000 Ćmielów . — 64 _ 69 0 0 5 -0 -6 8 0 65
— - — Fabr. Lokom otyw — 52 _ 54 0-53 _ _
140 14000 140 G a  f o t a ...................... _ _ _ _ 0 40
140 300 — G alicja . . . . — — _ ---- _ _
140 600 — G ó r k n ...................... 19 05 19 45 19-25 1 9 - _
140 18000 — Karpalit . . . . _ — — __
280 200 5G0C K rakus . . . . — _ _ _ — _

5000 15000 — M arynin . . . . — _ _ _ _
1000 300 — Niem ojowski . . — 54 — 56 0-55 —

— — — N tra t . . ' — 49 — 52 0-50—0-51 _
1000 4000 — O i k o s ...................... 3 10 3 2u 3-15 3 I O - j -15 3 0 0
500 750 _ _ Parow ozy . . . — 40 — - — 0-40—0-41 0-41
500 200 1000 P e z e t ...................... — 17 — 28 0-18-0-27 _
350 175 — P o c is k ...................... 2 ’0 40 2-15-2-35 ' 2-20-2-25 —

1000 500 — Pokucie . . . . — _ _ — _
50u 350 20000 Polska nafta . . . — 40 — — _ 0-40-0-55 0-45
500 400 — Polskie Tow. Buu. — 10 — — _ 019

10000 2500 — P o tę g a ...................... _ . —  .

140 280 — Ra k ś ż a wa . . . . 3 — — — 3 - 2 8 0 - 2  90
500 330 3600 Rohn Zieliński . . — — — — _
200 4u — Siersza elektr. . . — — __ _
140 300 — Siersza górn. . . 5 35 5 55 5-40—5-45 560 54 0

- 280 750 — Rpół. W ydawnicza. _ — _ — .

1060 — — e h a t e ...................... _ _ — _
700 700 — T ep eg e . . . . . — — — — ___

1000 350 — Tespy 4 95 5 10 5 0 0 - 5 0 5 5-00-5-05 5-00
140 280 — T rzebinia . . . . _ — — — — „ - - n—

500 1000 — U isus . . . . _ — — — —

1000 1070 — Z ie len iew sk i. . . 12 - 12 40 1 215-12-25 12-25— 12-50 12-50—12-75
140 90 — l m p e x ...................... _ _ — _
500 200 — Polski G lob . . . _ __ _ _ _ - .

1000 520 — P o lb a l ...................... _
1000 210 — Polso t . . . . _ — — _̂ 0 45 '

140 210 — T ohan ...................... 44 — — 46 0-45
500 300 — W aw el....................... — — — — —

wschodnie 15. 15.25; G azy  zacho1ń'e 3.10, 
3.15, 3.17, Gazolhia 1.32, 1.40; H urtow a a  
Kol. 0.75; Jaw orzno  (100) 17.00, (25) 17.50, 
17.75, drobne 19 75, 19.70; KDążnira-Atlas 
2.60: Kraj. Zw. P rzem . 1,50; Lem 023 ; Ol­
kusz 0 73; Snpetfosfat 2.50, 2.00; W eglów - 
ki 0.0375,

CENY ZŁOTA i SREBRA.
Bank Poiski, Oddział we Lwowie

płacił wczoraj za złoto srebro

1 gr. czyst. kruszcu 34ą —•10
1 dolar 5-18
1 dukat 11-85
1 floren austr. 2-10
1 „ holend. 2-08
1 funt sterling 25-22
1 korona austr. 1.05
1 „ skand. 1-38
1 marka niem. 1-23
1 rubel 2-66
1 frank Unji łacińsk. 1 —

1 jen japoński 1-58
1 talar Marji Teresy 2-58

Sport
„Aerolloyd“ Polska linja oui'cza. Un!a 

19 winztśnia oa iec 'a ły  do W arszaw ą' 3 o- 
?oby o godz 8 ramo. p rzy leg a ło  z W a r­
szaw y  5 osób o godz, 17.30 w ‘ecz.

Pogoń 1.—Pogoń II. Z aw ody treningow e 
pow yższych drużyn  odbędą s‘{ w niedz*e- 
lę na bo‘sku Pogoni o goua, 320 POP®

P  Ryszard Voeipcl oaoyw uiacy podróż 
rcw 'erem  naokoło św iata  donosi ,iam ze 
S tanisław ow a, że w  niedzielę około połu­
dnia zawOa do L w ow a

Pogoń lw ow ska o trzym ała  szereg  propo­
zycji od T ow arzystw  sportow ych Finlan- 
ć j1 ' Estcmji na rozegranie zaw odów  pił­
karskich.

Woj. L*ga O brony pow ietrznej I prze­
ciw gazow ej. ko rzysta jąc  z o b ecn o ść  we 
Lwowde oddziału 2. pułku lotniczego, u- 
1 z a cl za, za zgoda w łaaz  w ojskow ych w y - 
c :eczkę na lotnisko w  sobotę 20 bm. o g. 
!6-tej. Punkt zborny  na Lotnisku janow - 
skiem ; dojazd tram w ajem  Ł J do przystań  
ku naprzeciw  cmemtairEa janowskiego, — 
W stę p  dla w szystk ich  w olny.

4. pp. Leg. jK*eIce)— 19. pp O L. Dzi­
siaj 20 bm. o godz. 3.30 popol. na boisku
I. I KS. C zarnych odbędą s ‘ę zaw ody o 
mistrz. A-rnji pom iędzy pow yższem i dro­
ży nam 1. Ze w zględu nu dobra form ę iP-stlo 
któna w  ub 'cgia środę  pobita pew nie 20 pp. 
'Kraków') M istrza Armii — z w o d y  zapo­
w iadała się b. interesująco. W  razie w y ­
granej 19-stkia .w alczyć będzie w  W arsza  
w'ie o ty tu t M istrza Armj'.

Polonja—H asm onca. W  niedzielę o d b ę la  
s‘ę zaw ody o m istrzostw o M asy ,,A‘; mię­
dzy Polonja przem yska a Hasm onea.

" ‘ «ł* •-V -ętftyy ‘■y.stj*Ąb%y.r('Jjfr ysy*

-  KUPNO i SPRZEDAŻ.

FOJłTEPSAfiÓW i p ian in  w ysprzedaź p o  zniżonej ce­
nie z w iedeńską i ang ie lską  m echan iką; na 7 ł|4  
o k t a w y :  (p ły ty  p a n c e r n e )  począw szy od 1200 zł. w 
górę. G w a r a n c j a  z a p e w ri o n a .  K o p e r n i k a  26. p a r i e n  
oficyny, gank iem  o s ta tn ie  drzwi, S k len iarsk i. 5434

JARZYNY i nabiał codziennie świeże z  d js ta w ą  
do domu. Zamówić Jakóba Strzem ię l l a .  do- 
zc rca ^ 0 7

NA RATY parcele budowlane od 1 do 2 zł. mc ter,- 
piękne położenie na przedmieściu Lwowa, kolej 
w miejscu. S te lm achow ie. Tarnowskiego 45 od 
3 do 5 popołudniu. 5506

FORTEPIANY, pianina, fisharmonie przegrane, zna­
komite, sprzedaje, kupuje, m ienia — tylko go­
tów ką Hanak. Pańska 21. ______ 5515__

SPRZEDAM baru^o tan  o  powt5z w iedeński (L and- 
schu tzer) na gum ach, K opernika 16. 5501

KOŁDRY ł HATERACE przerab ia  i w ykonuje s ię  n a j­
tan iej Lwów, S z w e d z k a  6. (boczna J a n o w s k ie j)^

MEBLE wyrębu Sto larzy  Lwowskich, sypialnie.
Jadalnie, taK ny , urządzenia b iu n w e  i kuchenne 
oraz nu-bli giętych poleca Miejska W ystaw a, 
płac Halicki 10, 5130

W5/*Wiz rakiety przyjmuj* ćo na*prawy, jak również poIzc<k przypory fennłŚjOWS.
. A.LUKAi Lwów 5* -

. kołdry, materace, poduszki, 
li'ilS.u bielizną pościęlową, dywa y, 

dekoracje, maJcMje meblov,e poleca KAZ. 
SKIBUiSKi, -  Lwów, — Kopernika 4.

n a p rz e c iw  S zk o w ro u .a . 4569

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozalii Bonriioa, 
Lwćw Rutowskleno 8, spnedale wszelkie lormy.
na żądanie  fa s tr jg u ją  ora;r nauka  kro ju  i szycia

F B R T lP irM  pierw szorzędnej m ark i, k ró tk i, (m echa­
nika ang ie lska) praw ie nowy — okazy jn ie  sprzedam . 
W aydowa, ul. „ -o i .a  Sapiehy 67, I. p. O glądać m o ­
żna  od UJ, uo  11 , i od  2 do 4. H a n d la tz e 'fo r te p ia -  

a w wykluczeń,. 55 1

SMfefcDĄM sluwnlk Języka prtskiesro Karlowicza- 
KryńskicLj. Zgłoszenia do Adm. Słowa Pohkiejro 
pod S. W . 55i2

SPRZEDAM zai-az 2Ż0 akcji „K siążnicy A tlasu11. Zgło­
szen ia  do  Adm . S ło w a  P o lsk iego  pod Z. P 5572

LODÓWKA do sp rzed an ia , w iadom ość  N abielaka L- 
5 39. parte r. 5570

ŚWIEŻĄ cebulę m o rsk ą  a o  tru c ia  szczurów  w Każdej
ilości w ysyła za pohran iem  d roguerj M ieczysław a 
Z achariasiew icza, Lwów, G łęboka  N r / ,19. 5ń)0

PI.JćjS ią8IO IiSTw i HANDLOW E zar«]estrow sna  
,>ko Sp. z o. o., posiadające ó U3tv loka! I m a­
gazyny w śródr-Ieśclu sp-z«o^ firm ą za przy 
r.ępni) cenę. Oferty .sod „Śródm ieścia1* do 
Adm inistracji. 5586

— POSADY POSZUKIWANE —

OGRODNIK zdem obilizow any s t. podoficer zaw odo­
wy o b ro ń ca  kresów  w schodnich , kaw aler lat 28obez­
nany  w sw oim  zaw odzie z ukoń czo n ą  szk o łą  o g ro ­
dniczą z l rocznym  kursem  ogrodniczym  w K rako­
wie, były  kierow nik  o g rodu  Dcy O. K. V. p o szu k u ­
je sam odzielnej posady  w m ają tkach  na prow incji 
lub ogrodach  m iejskich Zgłoszenia pod Sam odziel­
ny 23, do Adm. Słow a Polskiego. 5277

OSOBA m ioda  in te ligen tna energ iczna’ ru tynow ana  
gospodyni dw orka rozum iejąca się  d o sk o n ale  na 
m leczarstw ie , kuchni chlew ni i chów drobiu. P oszu­
kuje zarząd dom en Ł askaw e zg łoszen ia  do Słowa 
Polkicgo. P rzy jac ió łka  dom u. 5437

NA PRAKTYCflj do povvaż:iego p rzedsięb io rstw a w stą­
pi A b s o lw e n tk a .  S z k o ły  H aoctJow ej s te n o g ra ­
fująca i pisząca na maszynie. Oferty do Adrnin.

AGRONOM Dublańczyk. z p rak ty k ą  dw udziesto le tn ią  
w znanych m ają tkach  pow ażnie polecony zaraz  
przyjm ie posadę . SokaJ, Chm ielew ski. 5012

— WOLNE POSADY. -

GOSPODYŃ'/ kucharki dobrze polecanej poszukuję. 
Łnbkowska, W olica p. Żydaczów. 5516

kiaznofśdelHĘ == 
ga z e t

poszukuje

Zgłoszenia do Kantoru. Zimo- 
rowicza 15-

-  MIESZKANIA- -

POSZUKUJĘ pokoju umeblowanego z  osjbnem  
wejściem dla m ałżeństwa bezdzietnego — jeżeli 
rneżna z k ichn łą  na kilka m iesięcy. W iadomość 
do  Admin. -S łow a P olskiego* pod lite ram i 1. 1. c».

 E504_
BIURO NAUCZYCIELSKIE oraz pośrednictwa pra­

cy dla wszystkich zawodów, Marja Nicmczynow- 
ska, Lwów, plac Akademicki 3. Telefon 136J. 5383

,.Pit 1 w szorztdne świadectw 'o,ł. 5527
MŁODY, energ iczny  m ężczyzna la t 26 z ukończoną 

czw artą  k la są  g im nazjalną, w ładający  biegle języ­
kiem  po lsk im  i n iem ieckim  w m ow ie i piśm ie — 
były  kierow nik ro b ó t placow ych i m agazyn ie r te ­
chnicznych poszukuje  odpow iedn iej posady  — chę­
tn ie  na prow incji. Ł askaw e o fe rty  do ad m in is trac ji 
pod „Z dobrego d o m u “. 5574

PIELĘGNIARKA do osoby cho re j lub s ta rsze j poszu­
kuje zajęcia. Mfłada języ k am i: francusk im , rosyj-

wynajęcia ? I;

skim  i niem ieckim . Z g łoszen ia  pod 
m in is tra ch  Słowa.

,P ra c a ' do Ad- 
5589

R ealność przy 
icy K lepaio- 

w skiej l i c z b a  34 sk łada jąca  się z partero- 
u  2' o dom u m urow anego o 4 pokoja h ofi­
cyny, stajni, drew utni i czterom orgow ego 
oęrodu._ O ferty  w nosić do Centr dnej Adm,- 
ilisiracji F u iu ac ii Skarbkow skiej Lwów, p 
Cj'- łu c h i j \v S '. i c b  i i. (G m ach Si.arbkow sl-i1 
do lo  październ ika br. W aJjum w w ysoko­
ści 10*/„ o ił.o w a n c g o  czy szu należy zło 
żyć w Kasie C entrainei Eundacji. 35óz

M f'D v K zdobrej’ rodziny średn iozam ożny  poszuku je  
pom ieszczenia  w oko licy  ul. P iekarsk iej przy ro ­
dzinie lub o so b n o  zw iktem  łub bez za p ieniądze 
lekcje lub p row ianty . Z g łoszen ia  listow ne do A dm i­
n is tra c ji pod .S p o k o jn y - . 5546

„INFORMATOR4’ Biuro mieszkaniowe, K< dc mitra 
22. telefon 446, poszukuje dla solidnych zam oż­
nych lcłcpiciów mieszkania różnych pokoi5. p»zs- 
rrcv.&dza z<irr*ianv w W arszawie. Krakowie, P o ­
znaniu. pcśred*»i(zy w  kupnach i sprzedaży nie­
ruchomości. dóbr lasów, 4912

DW IE panny studentki znajdą w  inteligentnym do­
mu wygodne umieszczenie (osobny pokój z kom­
fortem , wiktem i usługą). W iadomość od godziny 
1— 5 ul. M. Reja 6, parter, drzwi Nr. 6. 5357

POSZUKUJĘ 2 lub 3 pokoje z kuchnią bez pośre­
dnictwa najchętniej od gospodarza. Warur.ki do 
/dmini&i racji „M ieszkanie14. * 6523

4 POKOJE z kuchn ią , k o m fo rt, b lisko  cen trum  m ia­
s ta  do  w ynajęcia. ‘Z g łoszen ia  kance larja  Dr. Ł aby 
Z u iińsk iego  12 m iędzy 4—5. 5579

ODNAJMĘ pokój przyjezdnem u, A dm in istracja  „Przy­
jezdny- . 5569

NAUKA I WYCHOWANIE. -

KURS tańców rozpoczynam. W szystkie tańce w y ­
uczę naidok ładniej. również nowoczesne tańce. 
Nowicki i syn, Pańska 16. 6521

LEZION1 d ’lta lian o , G rodzickich 2 G w araszw ili. 54^9

6 KLAS. Llcaum  (m atura licealna) upow ażnia po 
uzupełn ieniu  do zaw odu nauczycielsk iego. Szkoła  
ludow a koedukacyjna {konw ersacja fjanc. i niem .) 
ZcltJad nauk: Olgi 2ychow iczow ej, Lwów, Zybli- 
kiew icza l 8. 5474

NOWA metoda lekcji francuskiego, angielskiego, 
nic mieckiego i konwersacji. W ronowska 6, F. p.

________ 5508
F a c h o w e  Siły rozpoczynają  k ró tk i ku rs  ro b ó t rę ­

cznych (haft biały i kolorow y, R ichelien, s ia tk i fi­
le t . 'k o ro n k i  irlandzkie, ap likacje  i t. p.) Zgłoszenia 
zaraz, K lukow a 17. li. p. o d  4 - 5  popo łudn iu . 5446

OSZUKUJĘ do 3-Ietniel dziewczynki panienki e- 
%icm nr.Ink z kursem froebtowskini na popołudniu 

'/-.*»*!} ,i;, między 3 —11 rapo, Jura^zowa 
ul Gołąba 15, I. p. 5522
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łiEGE szamotowe
ł ó ż k a  .

NACZYNIA knckeime

mm
CEKY NAJNIŻSZE

‘— ■''Antoni M h M
Lwów, Sobieskiego 3.

M i e b  y w f i S a  s e n s a c j a '

BM

sportowe, skórzane I zamszowe1 sp c
I na jgdwabnai polecili, ostatniej Kreacji we. ZL ir

9 9 . 99

E r l l i O W E  i  M S 1 I I I E  Ul M Z t f
i według tychże uskuteczniamy wszelkie przeróbki.

„L , U  N  A “  K o p e r n i k a  14.
6577

Z i y s s i l i i i  W a ln e Z g r o m a d z e n ie
Sp. Akc. „TRZLBIiW 1 Fabryka maszyn i na­
rządzi r&SniczycEi, c h l e w n i a  z e l a z a  i  m e t a l i

w Krakowie
odbędzie się we wtorek dnia 7 październ ik i o godz. 4 popoł. w sali obrad Izby 

Handlowej i Przem ysłow ej w Krakow ie, z następującym porządkiem :
1; Odczyt iie i ro t ketu  poprzedniego Wairfego Z grom adzenia,
21 Spraw ozdanie  D yrek-ji.
3) Spraw ozdanie Komisj Rewizyjnej.
4) P rzed łożen ie  bila is u  za r o k  adm inistracyjny 923/24 
5i 'C niosek na podział zysków
0) W niosek na p rzew artościow an ie przedsięb iorstw a i p rzep isan ie  akcji
7) W niosek na podw yżkę kap ita łu
8) W ybór Konusji Rewizyjnej
9) U stalenie w ynagrodzenia dlh Członków  Rady Zaw iadow czej i K omisji Rewizyjnej

na bieżący ro k  adm inistracyjny
10) W nioski i in terpelacje.

K rasów , dnia 20 w rześnia 924.

za  Radą Z a w ia d o w c z ą : MYC!ELSXI mp.
Po myśli par. 2 i i 21 S ta tu tu , uprasza się  P . T. A kcjonarjuszy, k tó rzy  r ob radach  

W alnego Z grom adzenia udział w zią t .arm erzaja by i aj dalej do 30 bm. złożyli swe ak :jc 
bez arkuszy kuponow ych w biurze D yrekcji Spółki Kraków, D unajew skiego 4. w godzi­
nach urzędow ych, gdzie na z łożone  sztuk i o trzym ają pr+w rerdzenie, służące -ó w n o cze .in ie  
jako  legi yuiacja dla W alnego Z ;ro rm d ’ em? no  mvś!i teg cż  sta tu tu . 5.582

gfffiSSE

W i lh e lm  A l f r e d  2 -cl\ im io n  L a t a w ie c  urodzony w Po­
tokach, puw. Rawa Ruska, dnia 22 listopada 1895 r., syn Franciszka 
i Bronisławy z Karpińskieh małżonków Latawiec; rotmistrz 24 pułku uła­
nów, zamieszkały w Krasn.ku, wniósł podanie o zezwuienię na zmianę 

nazwiska rodowego „Latawiec" na nazwisko L A W I Ń S K I .
Urząd Wojewódzki w Lublinie podaje powyższą prośbę do powsze­

chnej wiadomości z nadmienieniem, że w myśl art. 4. ustawy z dnia 
24 października 1919 r. w przedmiocie zmiany nazwisk (Dz. U. R. P. 
Nr. 88. poz. 478) wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić do Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do Urzęau Woje­
wódzkiego w Lublinie w przeciągu dni 40 od dnia ogłoszenia w Monito­
rze Puiskim, które równocześnie zarządza się. 5589

Lublin, dnia 3 września 1924 r.
W O JEW O D A  LUBELSKI: 

w/z. Dr. Bryła.
iU H r s a r  i**™* %™ - BgagggaaBEBE

B a c z n o ść !  B O K  Z A Ł O Ż E N IA  1 0 0 6  B a czn o ść !

Z N A N A  FIRM A P R Z E D W O J L N N A

RUTYNOWANA nauczycieikałfrancusK iego, (S orbonę) 
niem ieckiego, udziela lekcji; gw aram uje  szybkie 
postępy . K raszew skiego 11. 11. p. 12—1. * 5573

R Y SU N K U  1 M A L A R S T W A  d la  dzieci i m łodzieży 
udziela a rt. m a i. W a n d a  Ż y g u ls k a - p o g o n o w s k a ,
ul. D ąbrow skiego 1. 12. 11. p. w tork i, czw artk i i s o ­
bo ty  o d  3—5. 50*01

PR Z Y J E C H A Ł  z P A R Y Ż A  A bsolwent A kadem ji Mód 
paryskiej i d re z n e ń sk ie j ,  u d z ie la  lekcji k ro ju  d a m ­
s k ie g o  we Lwowie, ul. G lm iańska 1. 4. M e to d a  ła ­
tw a i p rak tyczna. W ykonuje też kro je  w edług żu r-  
nala  na m iary. Szybko i tan io . A. B in d e r .  5599

ZuUblONO. ZNa LFZIONO. —

ZGUBIŁEM dokum en ty  w ojskow a dn is  29 sierpn ia  
1924, ro k u  pod nazw isk iem  M urd iek  L ndvii ur. 
w roku  .901 20 pp. ułanów , szw adron K. A  P K. 
U. Sanok 5571-

UNiEWrtŻNIAM sk rad z io n ą  mi, na m oje  nazw isko 
op iew ającą, książeczkę w ojskow ą, w ystaw ioną przez 
P. K. U. Lwów—M ias.o. Zdzisław  .cciinger. *5o' 1

-  RÓŻNE DONIESIENIA. -

R v $  996 b y ć  nie m ogłam , uw iadom  w cześn ie . 5526

MAGAZYN i pracownia sukien męskich W ładysfa- 
u ?  R oicziew icza, nl. Św. Szymona 1, boczna Ba- 
te rc jo , wykonuje wszelki s roboty w  zakres k ra­
w iectwa wchodzące prze? siły pierwszorzędne. — 
W ykonanie solidne, ceny najprzystępniejsze. 5363

K ie r o w n ic tw o  R e jo n u  In ż . S ap . 
K ra k ó w , L . 2 4 3 1 /2 4 .  Zwracam u- 
wagę na ogłoszenie przetargu na roz­
biórkę mostu wojskowego w Mogile - 
Rybitwach pod Krakowem umieszczone 
w „Monitorze" Nr. 212 z dnia 10 
września, oraz w „Tolsce Zbrojnej" 
nr. 253 z dnia 15 września. 5524 

Kierownik Rejonu Inż. Sap. Krzkćw 
Inż. S t. F a a i.k o w sk i ppłk. map.

ELEGANCKO w ykonuję sukn ie ,, kostjum y. wszelkie 
przeróbki, P racow n ia  suk ien . Św. M ikołaja 18, 1. p.

5454

a T e j t " a j t i s .  i m  T t T R C j i
zap rasza  pp. senato rów  i tp. gr inicjator, 
dyr sportów  p. Zygm. G ibasiewicz, członek 
Slow. Hol. T ui. Zgł. niezwt w ypr przyim. 
łask . W a .sz . sek re tarjar „A utom obiiK luu '“, 
lei. 96-54 i 253—49. — w arunki 25 groszy 
k ilom etr, 250 Zł. zaliczki i 3/4należ. przed 

wyjezd. 5581

b r o n i przybory myśliwskie 
najtaniej do nabycia

ii I ii St. Kopczyńsk i
iLWBW. m. BEfflRBYill 3.

.Naprawę broni usKutecznia szybko i tanio.

~Ó'P A W  A L N  l a "
W ykonuje się napraw ę w szelkich złam anych 
i oękniętych częśc m etalow ych z żelaza — 
stali — niklu — miedzi — m osiądzu i alu­
minium. (Jak tryby — k o łc  — cylindry ma- 
5156 szyn w ybuchowych i t. p.) 
W ykonanie natychm iastow e z gw arancją. 

C A K Ł A D Y  P R Z E M Y S Ł O W E

Briż. STAn KIE Wl ZŁ
Lwów, FRANCIS Z KAŃSKA 11

SKRZYPCE SZKOLNE U
we wielkim wyborze po cenach przy- 

stęnnych pc.eca

Franciszek Niewcz&k
kia jow a w ytw órn ia  in strum entów  muzy­

cznych. — Lwów, ul. Gródecka 2b
obok M ałego teatru . 5325

K o rz y s tn a  oKa-zja Ii-I
W ielka Fabryka Tow . flke. z zam iejscow ym  oddziałem  fabrycznym  w pe ł­

nym  ruchu z kompffetnem urządzeniem, dobrze zaprowadzona zaraz
na spr zedaż .

W łasne budynki i grunta. D użo now oczesnych maszyn B ranża m etalow a — p ra ­
w n e  zastrzeżone  wyroby. Zm iana na inne p rzedsięb iorstw o m ożliwa. Cena kupna 
159.009 zł. K apitał p o ttzebny  do objęcia 60.000 zł. W iększa ilość akcyj na korzy­

stnych w arunkach do nabycia. Ew enk, likwiuacja Tow. Akc. 55J8
D okładne szczegóły u d z ie la : 

W 1 D E R M A N S K I  — 1’ o ż n a r  Ą j e j e  M  .t c m t t o v r s t r i < ! g o  8 .

i osr. mm. «
ul. Jag ie lloósK a  20. L p.

S P R Z E C A JE  ze sw e go  m łyna w e L w o w ie  w a g o n o w o  i de- 
tajlicznie mąką pszenna piBTOCj jaltOŚCi w  3 -gatunkach, tudzież 
g-ys  i oinieciny po cenach najniższych z dostaw ą do domu.

i iiMizya iiisi
PRZYJMUJE każdą ilość zboża do przemiału.

5514 MIENIA zboże na mąką.

Przy wagonowych zakopach udziela kredytn w sille  a m M  omów.
Zgłoszenia przyjm uje Dyrekcja codziennie w  g. od S do 2.

Spolszczenia przemysłu Górnego Slaska
winno kroczyć drogami zdobycie przez polski przemysł i handel wszystkich 

|  dostaw ao faoryK, hut i konalń śląskich

Przem ysł góri>ośIąs£ti. m e  z i \sl
polskich źródeł zakupu dla zaspokojenia swjch potrzeb.

H e r a . w ,  W E . I T
Lwów, ul Śykstuska I. 15

poleca w szelkie debkatesy , wina, koniaki, l i k i e r y ,  jarzyny, 
kom poty, konserw y, E m enthaler, D r y n d zę  p r a w d z i w ą  w ęgierską, 

sardynki, salam i w ęg iersk ie  o raz  idżne  m a r y n a t y .

9 Ceny konkurencyjne.
IlKUH

Zamówienia na prowincję 
uskutecznia się odwrotnie.

560

Najlepsza 
reklama 

cać 
ogłoszenie 
w ,$łowie 
Fo5siuem“!

O g ł a s z a j c i e  s i ę  w  c z a s o p i ś m i e  f u c h o w e m

P rz em y s ł i BarnleS Btirnofląsfrii j __________ _____ _____________________________________ ___________
iiiiifiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiilii[iiiiiiiiiiii:iiiiiitiiiiikni4iiHiiiHiiiiiiiii!!iHiiniłWiiuffiiiiiii!iiii!iiiirriiiril?iiimiiimlłiiiiiiiiiiiiMi!ii>Hiiiiiiiiu

Dwu+ygodnik ten, jako organ czołowych związków prze­
mysłowych i handlowych na Śląsku, ukazuje się w dwóch 
oddzielnych wydaniach, w polskim i niemieckim, i w wielkim 
nakładzie dociera do wszystkich zainteresowanych kół 

gospodarczych tak w Polsce, jak i zagranicą.

Ogłoszenia zamieszczone w

„FRZEMYŚLE i HANDLU GÓRNOŚLĄSKIM"
odnoszą pożądany rezultat. — Żądajcie ofert i zeszytów okazowych, które

wysyła bezpłatnie
A d m i n i s t r a c j a  w  R a t o w i ^ a c h

u l i c a  Sobieskiego 17.
Telefon nr 962. lelefon nr. 962.

Redaktor odsrwteazialny. 1 zatzadca unikamu WUneiui Autcul SkrzyczyńsiA '4  dag&acBł Polskiego1'. Lwów. Zimorowdczn 15,


